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Przyjm ują się do umieszczenia w Inseratach. 

o g ł o s z e n i a ,  o d e z w t ,  o w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju , tyczące się 
przem ysłu, handlu, rolnictw a, sprzedaży, k u p n a , dzierżaw itp . za opłatą:

Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 4 k r ., za następne po 2 k r 
D o każdego inseratu załączone być winno 10 k r. za opłatę stęplow ą za każ
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L isty  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowem i przesyłane być winny franko 
do B ióra Expedycyi „Czasu".

L i s t y  reklam acyjne nieopieczętowene nieulegają frankow aniu.
L i s t y  niefrankow ane nieprzyjm ują się.

N um er pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

K ra k ó w  15  grudnia.
Kwestya reorganizacji Księstw Naddu- 

najskich zbliża się może do ukończenia przy
najmniej chwilowego. W nosicby o tern wy
padało st$d, źe dawniej toczyła się spra
wa jawnie, dziś zakryta jest pewn .̂ tajemni
cy , która wiadomości o niej dochodzące cał
kiem niezrozumiałemi czyni. Niedawno jak 
depesza telegraficzna donosiła, że jeden 
z Dywanów oświadczył, iż zrzeka się unii 
w razie gdyby im odmówiono obcego księ
cia. Cóż miało znaczyć takowe zrzeczenie 
się? <Łatwo pojyć, że księstwa wolałyby 
wrócić do statu quo aniżeli być połyczone 
pod jednym hospodarem. Ale czyby na takowe 
połyczenie hospodarskie zezwoliły mocar
stwa? Z pewnościy twierdzić można że nie, 
bo wtedy wpływ Rosyi byłby jeszcze wię
kszy niż kiedy było dwóch hospodarów. 
Zrzekać się zaś unii ewentualnie, byłoby 
ze strony Dywanów niepolitycznie. Musiano 
im więc oświadczyć, iż o księciu obcym mo
wy być nie może. I wtedy lepiej było zgo-  
dnościy czekać wypadków, niż zgadzać się 
na statu quo przeciw któremu tyle protesto
wano. Spodziewać się przeobrażenia we
wnętrznego pod rzydami dwóch hospodaiów 
mianowanych przez Portę, jest prosb m złu
dzeniem. Powrót do statu quo jest ty 1 ko za
wieszeniem kwestyi, której rozwiyzać nie mo
żna w tej chwili z powodu stosunków po
litycznych sprawę tę górujących.

Dziś znów mowiy o rozwiązaniu Dywa
nów. Ma w tej mierze istnieć porozumienie 
łuiędzy mocarstwami i Porty. Porta ma D y
wany rozwiyzać. Jeżeli Dywany zwołane 
były li do oświadczenia życzeń, mandat ich 
skończył się dawno. Powinny się były da
wno same rozwiyzać. Oświadczyły w swo
im manifeście, że w sprawy wewnętrzne 
wdawać się nie mogy, raz z powodu że for
ma polityczna Księstw me jest określony, 
powióre że nie majy do tego od wyborców 
Landatu. Cóż więc znaczy ta waznosc jaky 
przywiyzujy do rozwiyzama Dywanów? Cze
mu poseł francuski i rosyjski zjczy  
aby je tylko odroczyć? Czegoz po nich więcej 
spodziewać się można? Czy życzenia nie \

*yz°sl  ;śf;e  :
ściach i domysłach pewna ciemnosc, w 
rei rozpatrzeć się nie można. ty o ja 
sne od dawna, że lepiej było od razu po
wiedzieć Księstwom co być może a co nie 
m oże , aniżeli zwoływać Dywany, ® 9 ac 
życzeń a potem rozwiyzywać i wracac do s a -  
tu quo.' _________

K o resp o n d e n c ja  Czasu.
Berlin 13 grudnia.

t  Ponieważ w Niemczech wszystko musi być b ar
dzo gruntownie rozw ażone, więc z tego powodu, 
tak  piszą, z F rankfurtu: spraw a holsztyńska, będą
ca obecnie przedm iotem  obrad wydziału B undes
ta g u , przyjdzie dopiero w przyszłym  roku na 
stół. Sprawozdanie wydziału musi być wszech
stronnie i szczegółowo um otyw ow ane, aby się na 
niem oprzeć m ogły wszystkie następne uchwały 
Bundestagu. Duńczykom  gruntowność ta  będzie za
pewne bardzo miłą. Równie i dyplomacya będzie 
m iała więcej czasu do nam ysłu , jakby  uchwały 
B undestagu uczynić w interesie pokoju europej
skiego nieszkodliwemu

K om itet pomocy dla M oguncyan, zawiązany 
w miejscu, ogłosił pierwsze sprawozdanie z dotych
czasowych czynności swoich. Z niego pokazuje się, 
ze w ypadek , k tóry  dotknął to m iasto, obudził 
wspołuczucie nie tylko w całych N iem czech, ale i 
zagranicą. Składki wpływają z najodleglejszych 

c6sarstwa austryackiego, z P r u s , z wszyst
kich krajów Związku niemieckiego, z F rancyi, H o- 
w? Belgii, Szwajcaryi i Anglii i wynosiły aż do 
10go b. m. z górą 158,000 złr. W yniosą przynaj
mniej trzy  razy tyle, zanim się ukończą.

K onferencya, k tóra  od początku tegorocznego 
lata obraduje w Norynberdze nad kodeksem p ra 
wa handlowego dla Niemiec, postąpiła w pracy 
swej aż do trzeciej księgi. W  dniu 16 b. m. odro
czy się z powodu świąt na jeden miesiąc. Skoń
czywszy obrady nad księgą trzecią , przeniesie się 
do H am burga, gdzie z przyzwaniem biegłych zaj
mie się wypracowaniem praw a morskiego.

O konferencyi berlińskiej w przedmiocie obiegu 
biletów bankowych nic nie słychać. Konferencya 
pełnomocników Związku celnego i A ustryi w kwe
styi większego ułatwienia stosunków handlowych 
zbierze się praw dopodobnie w połowie stycznia 
w W iedniu. Pełnom ocnicy już są mianowani. — 
Pożyczka uczyniona H am burgow i przez narodo
wy bank austryacki, spraw iła wrażenie, tem wię
ksze, że tutaj nie m ogła przyjść do skutku. Stan 
finansowy ham burski znacznie się podobno przez 
tę niespodziewaną pomoc austryacką polepszył. 
Skutek objawił się i tu ta j, bo kurs praw ie wszy- 
skich papierów  podwyższył s ię , i je s t nadzieja, że 
kryzys obecna stanowczo się wkrótce przesili.

Potw ierdza się , że w przyszłym  sejmie pruskim, 
który zbierze się w drugim  tygodniu nowego ro 
k u , rząd chce uniknąć wszystkich obrad zasadni
czych i że z tego powodu nie przedłoży żadnych 
projektów do praw, k tóreby m ogły wywołać po
dobną dyskusyą. W strzym anym  nawet ma być 
projekt do praw a o rozwodach. Najwięcej się za
pewne budżetem  i kwestyami finansowemi sejm 
zajmować będzie. D a do tego sposobność i rozkaz 
gabinetow y, którym  zawieszone zostało praw o o 
lichwie. Czy kwestya regencyi przyjdzie na stół, 
rożni rożnie o tem mówią.

Zdrowie N. P an a  jak  wiadomo, znacznie się po
lepszyło. Nie spodziewają się jednak, aby sam już 
m ógł w styczniu objąć rządy. Je s t więc mowa o 
współregencyi. Natomiast mówią in n i, że N. P an  
uda się z początkiem wiosny do W łoch. P raw dy 
w tym względzie trudno się dowiedzieć. Zdaje się 
jednak  nie ulegać wątpliwości, że rządy Księcia 
P ruskiego przedłużą się nie w jeden  to w drugi

sposób, a wnosić to można już i z tego , że Książe 
P rusk i nie pojedzie na ślub syna swego do L o n 
dynu.

. W ybory  w Belgii wypadły pomyślnie dla stron
nictwa liberalnego. To także odpowiedź dla M on- 
talem berta i G u izo ta , i dla tych , którzy  tylko 
w przeciwnym obozie widzą gwarancye wolności, 
postępu i szczęścia narodów. M ądrość rządów  k ró 
la belgijskiego przenika i zna, jak  widać stosunki 
i ducha swego kraju  głębiej, niż najzawołańsi dzi
siejsi ludzie stanu. W ybory  belgijskie są wyrazem 
rzeczywistój walki opinii, walki stoczonej z zupeł
ną swobodą ja k  z jednej tak  z drugiej strony. — 
Stronnictwo liberalne, takie jest moje zdanie, do
wiedzie^ że nie je s t wyobrazicielem ulicy, że w ła
dzy swej me nadużyie , i -je stronnictwu katolic
kiemu nie da powodu do skaro- takich, do jakich 
samo w przeszłej izbie widziało się przez nie spo- 
wodowanein. Je s t to^ zawsze jeszcze legalny, re 
gularny rz ą d , i daleki od anarchicznej przepaści, 
nad którąby go postawić chciano.

P a r y ż  11 grudnia.
Y. Odbierane tu z L ondynu  wczoraj* i dzisiaj 

depesze o rzeczach indyjskich, robią pewne w ra
żenie, nie dla tego, zdaje się, aby nie wierzono 
w pomyślny skutek działań dow ódzcy sir Colin 
Cam pbell, ale dla tego, że przy  niedostatku in
nych politycznych wieści, In d y a  interesuje. L ękają  
się, ażeby zuchwały m anew r jenera ła  H avelocka 
nie kosztow ał go za wiele. Przypom nijm y 80bie, 
że Havelock zam knął się był w tw ierdzy Luknow 
(o milę od miasta) z resztą tam ecznego garnizonu, 
w celu doczekania się posiłków i rozpędzenia wojsk 
N ena-Sahyba. O tóż ten ostatni podłuo- telegrafów 
angielskich, trzym a miasto L uknow  i (Tblega'wspo- 
mnioną twierdzę, mając przeszło 70,000 powstań
ców. Jen era ł O utram , k tóry  był przyszedł pod 
twierdzę dla wydostania z niej garnizonu i dziel
nego H avelocka, odparty i mówią raniony. M u
siał wrócić, straciwszy 16 oficerów i przeszło 400 
żołnierzy. Co gorsza, iż Havelock mający w tw ier
dzy swojej tylko 800 obrońców, skarży się na  brak  
żywności. W  odsiecz m u spieszy osobiście główny 
dowódzca sił indo-brytańskich, sir Colin Campbell. 
Spodziewają się, że przybędzie pod twierdzę oblę
żoną między 2im i 7ym listopada. M a on z sobą 
nie więcej ja k  5,000 ludzi, ale wojska angielskie
go, dobrze ćwiczonego i którzy dotychczas zawsze 
bili nierównie liczniejsze masy powstańców. S ło 
wem niebezpieczeństwo grozi tylko osobiście H a- 
velockowi i jego garnizonowi zamkniętemu w tw ier
dzy. Jeśli ich głód nie wymorzy, a doczekają się 
przybycia sir Colin Campbella, będzie to ostatnia 
trudność^ tego garn izonu , co już tyle ucierpiał. 
M ieszkający tu  A nglicy, a dobrze świadomi rze
czy indyjskich, utrzym ują, że skupienie wszystkich 
sił N ene-Sahyba pod Luknowem , wróży prędkim  
i pomyślnym końcem  całój kampanii. O to dla cze
go : Pobite przez sir Colin Cam pbella (o czem 
nikt tu  nie śmie wątpić) wojska powstańców nie 
m ogą się zamknąć w mieście Luknowie, gdyż mia
sto nie m a fortyfikacyj, oprócz owej twierdzy. Ne- 
ne-Sahyb będzie m usiał uciekać, a wtedy spotka 
się na drodze swojej z czekającemi już  go siłami 
angielskiem i: na północ miasto N ipul i wojska ta 
mecznego k ró la , przyjaciela A nglików ; na po łu 
dnie, naczelny wódz sir Colin Cam pbell; od wscho
du na wszystkich głównych przejściach w Dżew an-
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miejsce urodzenia Stefana Batoreyo.
t

(Dokończenie.)

W  szafach innego rodzaju rozstawiono zabytki. 
W ytw orne stare naczynia srebrne i majoliki w o- 
sk ie , m iędzy któremi z w r a c a  uw agę sześciokątny
kufel srebrny z nakryw ą i rokiem 1629, celując) 
m isterną robotą rytowanych na mm całych robo 
obrniczych w kopalniach, ubarwionych wyzłaca- 
niem i czarną emalią. D zbany, nalewki, kutie, ro - 
sturchany, kubki gliniane i szklarnie różnego wie
ku i kształtu , z których jeden  z r. 1547 szczegól
niej się odznacza. D uży zbiór nawet i medali rzym
skich, greckich i krajowych. F igurk i egipskie. W y- 
grzebauska z P om pei, cegły i inne rzymskie za
bytki tak  często na południu W ęg ier wynajdywa
ne. Kam ey, odlewy bronzowe i dwa bardzo ła 
dne m ukry rzymskie, które rzeka T ep ła  wymuliła 
w pobliżu. Ciekawe również^ są tu  wykopaliska 
z tych okolic, oraz różne m inerały, fossylia, rogi, 
czaski i zęby skamieniałe mammutów. Nie brak

i na starych sprzętach domowych, olbrzymich sza
fach i stołach rzniętych z herbami.

Urządzenie całego domu niewyszczególnia się 
ową subtelną elegancyą teraźniejszych salonów, 
lecz przechowało za to w zupełności dostatek m o
żnego szlachcica, i starodawną gościnność. Cały 
typ zachowania domowego przypom ina obyczaj 
naszej starej szlachty, nawet owe puhary  i farfury 
poustawiane w zaszklonym kredensie w jadalnój 
kom nacie, nawet owe porozwieszane portrety  za
wiesistych postaci antenatów, z których nie do je 
dnego, sądząc z ubioru i powagi, przyznać i my 
byśmy się moMi. Gościnność, otwartość i wszy
stko aż do wypełzłego jedwabnego obicia krzeseł, 
przechowało się tu  po staremu i tchnie początkiem 
X V IH  w ieku, w którym ten dom stawiano. I  u 
nas takie doiiiy byw ały! — dopóki zawiewy za
chodnie niewyziębiły j e w błyskotliwe salony, a 
powierzchowna oo-łada nieprzytarła narodowój tra- 
dycyi. Uprzejm ość zacnego gospodarza um ilała 
szczerze nasz krótki pobyt w tak  zajmującej go
ścinie. Sam  znający się na tt5m co m a’ .Pe*en hu
m oru i podań szlacheckich swojego k ra ju , tłum a
czył każdy przedm iot, opowiadał smutne koleje 
swojego zbioru i swój'rodziny. Że zaś nasz gospo
darz to archeolog w życiu a nie książkowy, więc 
nieprzepom niał i S archeologicznym Tokaju, by nim 
tóm żywiej dawne przypomnieć czasy, i rozgrzać

ową tradycyonalną sąsiedzką między nami zażyłość.
Zameczek Batorow ski odległy je s t o jak ie  tysiąc 

lub więcej kroków ku północy od teraźniejszego 
dworu. P rzyp ią ł się on do w ierzchołka dość stro 
mój góry  po nad wsią by ztam tąd szerszy mieć 
pogląd na dolinę Tepły, a całą okolicę trzymać 
na wodzy. W idok ztąd je s t prześliczny na bliższe 
x odległe gory. R ozległy, bo i dolina rzeki roz
szerza się juz coraz to  więcej ku  Gierałtowcom i 
ku Preszow u. Szczątki zewnętrznych murów i śla
dy wałów roztoczone na pochyłości góry  wska
zu ją , ze cała ta  forteczka była w swoim czasie 
obszerna i g ro źn a , a czołem głównie ku dolinie 
zwrócona. Nie by ł to widać ów średniowieczny 
szczupły B u rg  rycerski jak  w Niemczech, stawia
ny na postrach okolicy i dIa narodu> lecz zdaJe
si§ by ła  to raczćj siedziba możnego p an a , który 
dla w łasnego i okolicy bezpieczeństwa przeciw na
padom  zbudował tu, i umocnił zamek swój. O b- 
szerność całego umocnionego miejsca po resztkach 
m urów i wałów da się z łatwością oznaczyć, nie
mniej o-dzie jak ie  baszty i bramy stały. Lecz prze
ciwnie,'^kształtów architektonicznych zam eczku, a 
nawet jego rozmiaru, nie można wcale ocenić. D zi
siaj została z niego tylko część jedna równo ścięta 
w' czworobok, z środkową wieżą przerobioną na 
latarnię dla oświetlenia wewnętrznych schodów. 
Budynek ten ma teraz pozór niekształtnej po-

pur, w A zeragur i w Gaupur, czekają wojska pre- 
zydencyi m adraskiój; nakoniec od zachodu, ucie
kający N ene-Sahyb, spotka w Rahilkend oddział 
kilko-tysięczny Anglików. W szystko to daje naj
lepsze nadzieje filobrytonom i słodzi żal krew nych 
jenera ła  H avelocka, trwożących się, aby życiem 
nie przypłacił męstwa swojego.

E x-kró l delhijski nie będzie zabity dla tego, 
że oficer angielski, k tóry  go schwycił, dał mu na 
piśmie zaręczenie, że go nie ukarzą śmiercią. S tary 
ćwik przesiedzi resztę dni swoich, pono już bar
dzo policzonych, w kalkuckim ostrogu W iliam- 
F o rt.

Z nowin czysto- parysk ich , najwięcój zajmującą 
przy  braku  czegoś lepszego, je s t zawieszenie dzien
nika Presse na kilka miesięcy. Nie wspominałbym 
o tym  już  wiadomym od dawna szczególe, gdyby 
nie to, że sami paryżanie dziwią się, że zawiesze
nie to sprawiło tak  mało wrażenia. La Presse prze- 
daw ała co dzień , szczególniej po ulicach, do 35 
tysięcy numerów. Zdaw ałoby się, że tak liczni pre- 
num eratorowie i czytelnicy upom ną się. Gdzie ta m ! 
ani słychać o oporze. N aw et przeszło 1000 d ru 
karzy i pracowników redakcyi rozeszli się jak  naj
spokojniej. D ow odzi4 to bardzo słabego wpływu, 
jaki dzisiaj wywiera dziennikarstwo na Francyę.

Paryż 9 grudnia.
B. Zwiedziłem w tych dniach owczarnię rządo

wą Rambouillet i kilka owczarń prywatnych w o- 
kolicy. Sądzę iż rodacy nie z niechęcią odczytają 
niektóre spostrzeżenia, które w tój podróży poczy
niłem. Byłem znowu w towarzystwie właściciela 
licznej owczarni w P o lsce, któren nabył bardzo 
drogo szczupłą liczbę, bo 15 tylko m acior i trzy 
tryki. M aciory kupione zostały w owczarni pryw a- 
tnój p. G ilbert, k tó ra  najbardziej jest zbliżona do 
rządowój wRam bouillet. Tylko jedne tryki pochodzą 
z tój ostatniój. N abywca m a zam iar tym  zawiąz
kiem utworzyć swoją odosobnioną grom adkę, k tó- 
raby mu trzodę popraw ić i doskonalić m ogła. Je s t 
rzeczą zadziwiającą jak  dalece sztuka może wydo
skonalić naturę. W szystkie typy najbardzićj po
szukiwanych zwierząt są owocem pracy, starań i 
umiejętnego chowu. K oń arabski wydoskonalony 
przerobił się w angielskiego i kiedy dziś na wscho
dzie z trudnością wielką znaleść można czystą 
krew, w A nglii wyborowych dzianetów za pienią
dze dokupić się można. Toż samo dzieje się z ow
cami. Sasi a  za niemi i inne narody  odebrali H i
szpanom przywilej m erynosów. Ju ż  mi zaręczyli 
ci F ran cu z i, którzy po za Pyrenee posyłali szu
kać krw i odżywczój, że tam  jój wcale nie masz. 
W  chodowli zwierząt dających wełnę dwa się od 
razu objawiły kierunki. Jedni szukali cienkości i 
dla niój poświęcili resztę przym iotów zwierzęcia. 
D rudzy  mniej dbając o cienkość, starali się g łó 
wnie o ilość wełny. Ci ostatni musieli więc w  cho
dowli przedewszystkiem baczyć na kształt i obrost 
zwierzęcia. O d la t przeszło 60 usiłow ania F ra n 
cuzów w tym kierunku są zwrócone. Nie wspomi
nam nic o A nglikach , k tórzy  przekroczyli i ten 
zakres i całkiem znowu na tuszę tylko czyli mię
so zważają. O w czarnia w Ram bouillet jest zawiąz
kiem i głów nym  punktem  polepszenia rasy mery
nosów francuskich. Nigdzie nie trafiło mi się wi
dzieć wyjątkowo nawet zwierząt podobnej budo
wy, a naw et powiem i odpowiedniej cienkości w eł
ny. K ró l hiszpański darow ał był kilkaset m ery-

dłużnói kamienicy piętrow ój, na dole w ścianie po- 
łudniowój kamienne osady okien i k raty , znaczą 
na koniec wieku X V  i na następny. D om  ten cho
c ia ż  niezamieszkały, ̂  jednak w dobrym  je s t stanie. 
M a na górze dHewięć pokoi i dużą s a lę , wszy
stko sklepione. N a dole dwa p o ko je , kuchnię i pi
wnice, a pod wieżą więzienie ja k  nasze dorotki. 
N ad wchodowemi drzwiami j e8t wm urowana ka_ 
mienna tablica z herbam i Dessewffych i H orwa- 
thow i zatartym  łacińskim  napisem , z którego 
jednak  wyczytać m ożna , iż jakiś Dessewffy i A nna 
M arya H orw ath  r. 1704 restaurowali ten dom. 
W tenczas to zapew ne postawiono o podał dwór te
raźniejszy, a zrujnow any już mocno Batorowski 
zameczek opuszczając, przerobiono ja k  jest obe
cnie z przeznaczeniem  na podrzędniejsze czasowe 
mieszkanie. p rzy  bramie głównej była obszerna 
baszta m ieszkalna, która dopiero 1846 r. upad ła  a 
pam iętają ją  W8zysCy. W  tój baszcie w górnym  po 
koju aż do jój upadku był zwyczaj w rodzinie 

I Dcsscwffycy}!: p rz e p ę d z i pieiwsze poślubne cliwilc 
m ałżeńskiego pożycia każdego z nowożeńców ro 
d z in y —  i trudno też było obrać miejsce z rozko
szniejszym widokiem na one miodowe d n i! Koło 
rozwalin tój baszty leży kilka odrzwi i różnych 
kamiennych odłamow bogato  rzeźbionych w stylu 
X V I. wieku, zdaje się, że one z głównego zamku 
pochodzą. Z resztek zaś murów, b asz t, a nawe^
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nosów Ludwikowi X V I, działo się to w r. 1780; 
pierwsze usiłowania pielęgnujących owczarnię by
ły czysto konserwatystowskie; Nie zgłębiałem ani 
dochodziłem epoki rewolucyi baraniej, nie wiem 
czyli ona jednocześnie z wstrząśnieniami towarzy
stwa ludzkiego odbywała się. To tylko zaręczyć 
mogę, że obecnie Francuzi zarówno od Hiszpa
nów jako i Sasów i innych wychowywaczy owiec 
merynosów oddalili się. Wyrobili oni swoją rasę, 
wyrobili ją  umiejętnym kierunkiem, doborem cel
nych do reprodukcyi exemplarzy i nakoniec wy
chowaniem starannem zwierząt, ustalili krew czystą 
swojój rasy.

Jest w konserwatoryum sztuk i rzemiosł w P a 
ryżu katedra zajmowana obecnie przez pana Bau- 
dremont, któren wykłada dwa razy na tydzień 
zootechnikę czyli sztukę pielęgnowania zwierząt. 
Radbym bardzo żeby nasi rolnicy gromadnie na 
ten kurs uczęszczali. Jest to umiejętny wykład już 
wypróbowanych zasad. Nie miejsce tu ani czas 
rozbierać prelekcye tego umiejętnego teoretyka pier
wszego w swoim rodzaju nauczyciela zniżającego 
się do nauki a posteriori; polecam go więc tylko 
uwadze interesantów i wracam do owczarni w Ram- 
bouillet. W ełna Rambouilletów nie jest wykwintnej 
cienkości, nie jedna owczarnia w Polsce prześci
gnęłaby ją  w tym przymiocie, ale za to odzna
cza się nabitością i równością runa. Wszakże fa
brykanci tkanin wełnianych coraz mniój żądają 
zbyt cienkiego tego produktu.

Tak tryki jako i maciory w Rambouillet są 
rosłej i rozwiniętej budowy. Kształt ciała har
monijnie utworzony. W  reprodukcyi uważają za-

sztuk; taki jest etat, braki idą na rzeź i pod ża
dnym pozorem nie dozwalą użyć ich do repro
dukcyi choć to są młode subjekta, ale tylko nie- 
odpowiadające doborem przymiotów. Kupujących 
nie tylko nie braknie, ale odprawiać natrętnych 
trzeba. Widziałem obstalunki jagniąt, które się 
rodzić mają w 1858 roku. W  interesie więc za
chowawczym należy podwyżką cen położyć zapo
ry zbyt raptownemu ubytkowi. Tryki Rambouillet 
a nawet i maciorki dwulatki rozchodzą się po 
wszystkich częściach świata. Ameryka południo
wa, Australia, Przylądek Dobrej Nadziei i t. d. są 
to coroczni klienci owczarni cesarskiej. Widzia
łem grupę z sześciu macior i szesciu tryków zło
żoną, którą wyprawiano przy nas do Meksyku, 
dla marszałka S an ta-C ruce, za dwanaście tych 
zwierząt zapłacono 18 tysięcy franków, trzy ba- 
rany do Australii 7000 fran. i t. d. Kilka sztuk 
jest zamówionych dla Rosyan. Znalazłem na liście 
nabywców w latach ubiegłych hr. Ossolińskiego i 
księcia Adama Sapiehę. d en ostatni płacił sztu
kę po 2000 franków, bodajby chwalebne usiłowa
nia tych panów pomyślny uwieńczył skutek. Za
sługą to jest dla kraju ze strony możnych kiedy 
przodkują w wydatkach, które mała tylkoNiczba 
pozwolić sobie m oże, ale większą jeszcze byłoby 
zasługą dać popęd kierunkowi praktycznemn i da
jącemu się zastosować przez ogół wychowywaczy.

Odwiedziny owczarni w Rambouillet wywołały 
we mnie uczucie mniej zazdrosne. Patrzyłem na 
ten zakład okiem ciekawóm ale nie chciwem, ko
niec końców mówiłem sobie, jest to owczarnia, 
w której ślady z trudnością u nas partykularnym

rządowej muszą się zwiększać, bo pożądań nie 
brakuje. P . Gilbert ma niejako sukursalię rządo
wego zakładu. Jego produkt znany już jest w no
wym i dawnym świecie, znany teraz będzie i 
w Polsce, bo co do Rosyi dawno już takowy wy
prawiał. Jakiż jest sekret tego powodzenia? Oto 
poprostu ciągła i staranna praca; pojętne rozwi
nięcie i zużytkowanie pierwszego zawiązku, umie
jętny i stale poszukiwany przez pół wieku jeden 
i tenże sam cel.

Choćby życie .jednego człowieka wystarczyło na 
wyrobienie doskonałego typu zwierzęcego, i na 
cóż się to przyda krajowi, jeżeli następcy zanie
dbają dalszego rozwoju rzeczy? W iele to kapita
łów włożono u nas w owce ? W iele owczarni po
wstało i znikło ? W ielu jest takich co się poszczy
cić mogą że się wyłamali z pod haraczu płaco
nego cudzoziemcom? Któż potrafi wykazać usta
loną krew czystą, wydoskonaloną rasę krajową? 
Na to trzeba wytrwałości nie pojedynczej ale ge
neracyjnej. W  rodzinie Gilbertów dwie główne 
czynności, rozmnożenie i utrzymanie zwierząt są 
przedmiotem ciągłych ulepszeń, częstych narad, i 
nawet radykalnych odmian. Spostrzeżenia i do
świadczenia nabyte przekazują się dziedzicznie. 
Nic bardziej interesującego jak  rozprawa tych pa
nów, dotycząca grupowania matek i doboru try
ków. Nic bardziej urozmaiconego jak  zasady i 
prawidła, które tą ważną czynnością kierują. Co 
do karmy naprzykład, nowe produkta nowe sku
tki wywierają. Burak czerwony, ten właśnie, któ
ren na cukier niezdatny, burak olbrzymi, zsiekany 
w macliinie ręcznej, zapewne wam znanej, jest po
karmem najtańszym i najlepszym dla owiec. Oto

tuż obok o milę zamieszkałego, niemógłem się j  zbyt krótkich odwiedzin.
Pytałem tych panów czy się nie lękają choro

by, zarazy, upadku, któreby były ruiną dla nich, 
boć to kapitał nie mały. Nasze owce nie znają co 
choroba, dobrze karmione, należycie zaaklimato- 
wane, nigdy nie chorują. A ogień? jesteśmy u- 
bezpieczeni, powiedzieli mi.

Byłem nieco zdziwiony że dzierżawca tak jest

równo na dobór matek jako i tryków pilnie śle- wstępować uda się. Dopiero zapatrzywszy się na 
dząc i niedopuszczając najmniejszego braku. Tyl- prace i staranie prostego dzierżawcy p. Gilberta jest com mógł uchwycić z ważniejszego w czasie 
ko celne numera mają sobie powierzone staranie 
około rozmnożenia trzody, a zazdrość dyrekcyi 
posunięta jest w tym względzie do takiego skru
pułu , iż zwierzęta na rzeź przeznaczone pod tym 
tylko warunkiem handlarzom sprzedają, jeżeli się 
zobowiążą łby na dowód zniszczenia zwrócić. Ob- 
rost zwierzęcia jest niesłychany, wełna pokrywa 
nawet nogi, a na gardzielu liczne fałdy świadczą 
o pochopności wzrostu wełny i ciała, a jednakże 
w karmowli owcarze starannie strzegą się tucze
nia owcy. Dla tej to przyczyny buraki przenoszą 
nad ziemniaki, które w stanie surowym dają wil
goć a ugotowane zbyt tuczą zwierzę.

Runo z tryka waży mniój więcój do 10 kilogr. 
co wynosi 25 funtów naszych! Z obawy ażeby 
mnie o przesadę nie posądzono muszę dodać, iż 
wełna we Francyi nie bywa mytą na owcach, wa
gę więc wymycie o wiele zmniejszy, wszakże i tak 
zostanie piękny wydatek. Wszystkie tryki są oz

wstrzymać od pozazdroszczenia cierpliwości, wy
trwałości i pojęcia tego agronoma. Towarzysz mój 
kupił trzy tryki w Rambouillet. Kupno macior u- 
znaliśmy za niepodobne, uprzejmy dyrektor sam 
nam odradzał i zarazem wskazał niektórych oko
licznych owczarzy, którzy najwięcój zbliżoną mają 
rasę do Rambouilletowskiej. Profesor Baudremont
dodał także swoje uwagi. Podobnie zainformo- ! spokojny i co do kontraktu dzierżawnego, i w tym 
wani, poszliśmy na obiad i znaleźliśmy rzeczywiście j  punkcie zaspokoił mię p. Gilbert następującą od- 
w folwarku Vieille-Ville dzierżawcę, któren nam j  powiedzią: „Jestem  już 33 lat dzierżawcą mar
ża dużo mniejszą cenę bo po 350 franków za j  grabiny R ouget, naj go dniej szój damy z dawnój 
sztukę (dwuletnią) dużo zbliżoną do Rambouilletów, szlachty, sądzę że zostanę do śmierci na miejscu 
dostarczył. Tym dzierżawcą jest p. Gilbert. Owce j bośmy sobie oboje potrzebni. Mnie dla moich o- 
jego tuż za Rambouilletami idą. Ma nawet kilka wiec potrzeba 600 hektarów gruntu, którychbym 
sztuk które i współzawodnictwo wytrzymają. Ma kupić niem ógł, a pani margrabina widać że kon- 
celne niektóre egzemplarze które co do kształtu ' tenta ze mnie, skoro mię niewypędza; zresztą czci- 
przewyższają Rambouilletów. Nie będę się powta- j godna ta dama codzień odwiedza mój dom i o- 
rzał opisując przymioty tych owiec, opiszę tylko wczarnię, którą nazywa swoją i pokazuje ją  go- 
stan obecny i przeszłość owczarni, aby dać po- ściom odwiedzającym pałac. Jak  żądam czego słu- 
znać czytelnikom, jakim to trybem można z ma- sznego, nigdy m inie odmówi. Gdybym był kiedy 
łych początków do wielkich dojść rezultatów. potrzebny, do nikogo bym się nie udał pierwej jeno 
ł & W  r. 1803 p. Gilbert, ojciec dzisiejszego posia- j  do niej. Dużo jeszcze w tym rodzaju mówił mi 
dacza znamienitój owczarni rozpoczął swoj zawód dzierżawca o swojój dziedziczce. P rzy łączyła się do 
z 50 maciorami. W nuki pokazywali nam  z uro- pochwał i reszta rodziny. Opuszczając Vieille-Ville, 
czystćm rozrzewnieniem portret dziadka, odryso- zapomniałem nawet o owcach i myślałem wiecie 
wany w ulubionój postaci, (ojest głaszczącego prze- o czóm ? o filozofach! Czy oni się czasem nie po-

„ . . .  . pysznego merynosa. Tradycyjnie więc w tej rodzi-1 mylili, powstając tak żarliwie przeciw arystokra-
pondencyj mówiąc o owcach Dishley-Pluchet, jest (nie przechowuje się zamiłowanie rolnictwa, a jako : eyi rodu? Boć jeżeli w kraju, w którym szlachta
także starannie rozwijany i w Bambouilletach. A głównego przemysłu rolniczego, owczarni. Obecny tak była prześladowaną, w kraju zniwelowanym

właściciel ma dwóch synów którzy zaledwo lat | przez instytucye demokratyczne, można jeszcze i 
dwadzieścia skończyli. Każdy z nich mógłby być j to nie rzadko natrafić na węzeł łączący pałac 
doskonałym sortierem, i co większa, każden z n ich ; z chatą lub folwarkiem, jeżeli patryarchalny sto- 
mógłby z wielką korzyścią kierować gospodarstwem 

owczem, bo rozsądny ojciec, jak  mi sam

dobione w przepyszne rog i, słowem rasa Ram
bouilletów zdaje mi się być między merynosami 
celującą przymiotami i postacią. Gdybyśmy do 
niój przyjść mogli tanim kosztem, gdyby po dłu
gich kilkudziesięcioletnich usiłowaniach owczarnie 
nasze zapełniły się podobnym zwierzem, moźeby 
to i z korzyścią było wielką dla k ra ju , tern więcój 
że jak  widzę ten przymiot wiejskości (rusticitó), o 
którym już wspominałem w jednój z moich kores-

choć niewypędzają owiec na rosę nie czekają je 
dnak ażeby zupełnie oschła. Choć już mamy je 
sienne zim na, kotowla macior odbywa się w bu
dynku wcale nieopatrzonym. Jest prawda różnica 
wielka od klimatu naszego, ale wziąwszy wszystko 
pod ścisłą rachubę to jednak owce Rambouillety 
będące własnością Cesarza Francuzów nierównie 
więcój są wystawione na surowość powietra niż 
merynosy nie jednego dzierżawcy polskiego. P ier
wsze zniosą nie jednę niewygodę, drugie za lada 
co krzywią się i grożą upadkiem. Dobrzeby to 
więc było posiąść Rambouillety, ale jakże się ich 
dokupić? a dokupiwszy jak dochować? Najtańszy 
tryk 1500 franków, maciór nie wolno sprzedawać 
bez pozwolenia ministra stanu i domu cesarskiego, 
a jak  p. minister pozwoli to za maciorę trzeba 
dać 1000 franków,' bo tańszyój nie ma. Już i tak 
dyrektor nam powiedział, że podwyższy cenę na 
1500 franków7 jeżeli p. minister hojniejszym się o- 
każe w udzielaniu pozwoleń, 1 me można mu mieć 
za złe. Owczarnia w Rambouillet liczy tylko 800

przerobionego zameczku, powystawiano obszerne 
folwarczne zabudowania o podał trochę stojące. 
Być może, iż jaki kamień z rzeźbą lub napisem 
co nam opowiedział przeszłość z łatwością wmu
rowany w ścianę jakiej stajni — zamilkł jako od
trącony świadek Batorowskich dni.

Ząb czasu niszcząc wszystko, zatarł tu zupełnie 
ślady Wilczych Zębów, których nigdzie, nawet 
w jakim odłamie dostrzedz się nam nie dało. Ze 
wszystkich zaś po Batorych pamiątek pozostała 
jedyna, może najtrwalsza a wijąca się jak  bluszcz 
zielony po tych ruinach — tradycya o kolebce na 
tym zamku naszego Stefana. Nią to opromieniona 
owa góra nad Tepłą z resztami Batorowskiej sie
dziby, niezawiśle od dziejów piśmiennych — zda 
się jakby mogiła w7 kraju rodzinnym dla uczcze
nia pamięci Stefana — kiedy znowu w kaplicy na 
Wawrelu, wspaniały marmurowy grobowiec z oso
bą królewrską w majestacie, przemawia już histo- 
ryą do narodu któremu Stefan jako król panował.

K. R.

rolnóm i
mówił, nie dopuścił wychowania publicznego do 
tego kresu, w którym się młody człowiek w pół- 
mędrka wyradza, a mędrcem być sądzi; nie chcia
łem , mówił praktyczny ojciec, robić z moich sy
nów adwokatów bez sporu, doktorów bez chorych, 
fabrykantów książek których nikt nie czyta. Mło
dzieńcy odebrawszy wychowanie odpowiednie swo
jemu przyszłemu zawodowi, zajęli się pod okiem 
rodzica biegłego rzeczy praktyka, rolą i owcą, i 
weszli w tryb , którego już zmiany losu i ciosy 
śmierci przerwać nie są wstanie.

Owczarnia p. Gilberta tak jak  w Rambouillet 
ogranicza swój etat na 800 sztukach, kilkaset co 
rok sprzedaje, matki po 500 a najmniej po 200 fran
ków, tryki dochodzą nieraz wartością do 1600 
franków. Ceny te w miarę podwyżki w owczarni

sunek zamku feudalnego przetrwał wieki i prze
żył rewolucye, jeżeli cześć dla szlachty zwiększa 
się w miarę odrazy zwiększającej się dla pluto- 
kracyi, toć ci, co absolutnie potępili zacność rodu 
i prawa krwi, nie musieli mieć bezwzględnój słu- | 
szności, a tern samem skoro się pomylili, to go
dziłoby się dojść do jakiego stopnia doszła ta ich | 
pomyłka.

K r a k ó w  15 grudnia. Za staraniem urzędu po
wiatowego w Wadowicach, gminy Witanowice, Ba
bica i Lgota, obowiązały się na uposażenie szkoły 
trywialnej, przy której połączone są posady nau
czyciela i organisty, płacić rocznie 136 złr. i 2 sią- 
gi drzewa dostawiać tudzież utrzymywać szkołę 
w stanie należytym. Prócz tego inne składki coro
czne od dziedziców i proboszczów wynoszą 38 złr.

31 kr., przeto uposażenie szkoły w Witanowicach 
wynosić będzie 188 złr. 46 kr.

Na korzyść pogorzelców Mielca przybyło; ze skład
ki zebranej p rzez Magistrat w Wiedniu 1204 złr. 13 
kr., w głównej kasie krajowej w Lwowie na nowo 
86 złr. 7 kr., co policzywszy do dawnych składek, 
ogólna dotychczasowa \ch summa wyniesie 8160 
złr. 9 kr. Pieniądze te obrócone zostały wedle prze
znaczenia swe go.

Wiedeń 14 grudnia. Składki dotychczas w W ie
dniu złożone na poszkodowanych w Moguncji wy
noszą przeszło 30,000 zlot. reńskich.

— Do nowego prawa o stęplu gazet coraz inne 
uzupełniające wychodzą rozporządzenia, o których 
nie było mowy przy ogłaszaniu tego prawa, lecz 
praktyczne uwagi zniewoliły do zaprowadzania zmian 
zapewne nie ostatnich. Wiadomo, że za egzemplarze 
w czasie drukowania zwalane i złożone w urzędzie 
stęplowym do południa, zwracana będzie opłata 
stęplowa. Nie było jednak mowy, zkąd w potrzebie 
dostać egzemplarz na poczcie zagubiony? lub gdzie 
znaleść egzemplarz koniecznie komuś potrzebny do 
skompletowania lub też do użycia w różnych oko
licznościach. Prawo ograniczyło żywot dziennika do 
12 około godzin. Egzemplarze zbyteczne trzeba po
walać na makulaturę, niechcąc tracić opłaty stęplo- 
wej. Otóż temi dniami otrzymały redakeye dzien
ników wiedeńskich rozporządzenie ministerstwa skar
bu z d. 30go listopada, na mocy którego, wolno 
redakeyom składać codziennie w urzędzie stęplo
wym pewną liczbę egzemplarzy nie mniej jednak 
na Wiedeń jak 25, dla uzupełnienia braków po
wstać mogących i wolno im ztamtąd pewną liczbę 
egzemplarzy, w danym razie odbierać nie mniej 
jednak, jak również 25. W Wiedniu, gdzie wycho
dzi kilka dzienników politycznych a mających zna
czną liczbę prenumeratorów, zajdzie potrzeba utrzy
mywania składów przy urzędach stęplowych, na te 
zapasowe egzemplarze i potrzeba trzymania przy 
nich ekspedytorów.

— Rozmaite pogłoski krążą o pożyczkach lote
ryjnych na prowadzenie budowy kolei zachodniej i 
kolei nadcisańskićj, aby tym sposobem uniknąć wy
puszczania w obiego akcyj. Na jedną i drugą kolćj 
potrzeba podobno będzie na teraz po 15 mil. złr. 
Dzienniki różnią się tylko co do tego czy te bilety 
akcyjne loteryjne będą oprocentowane lub nie. Pesi- 
Of. Ztg. utrzymuje, że skarb ma zaręczać 5 '/5 pro
centu, z którego 4%  idzie na procent a 1 '/5%  na 
wygrane. Według innych twierdzeń, cały procent 
idzie na wygrane, aby pr.ez to zwiększyć liczbę i 
wysokość wygranych, a tern samem zachęcić tvch, 
bo lubią grać w loteryę, a mniej dbają o mały pro
cent od kapitału wyłożonego na kupno akcyj lote
ryjnych.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W Gazecie Rządowej czytamy; „Cesarz w skutku 

przedstawienia ks. namiestnika Królestwa, dozwo
lił przebywającym zagranicą wychodźcom polskim: 
Michałowi Rippol, Gustawowi Kurczewskiemu, Ja
nowi Aleksemu Barciriskiemu, Antoniemu Wojciedz- 
kiemu, Janowi Kozłowskiemu, Janowi Bielińskiemu, 
i Ryszardowi Marcinkowskiemu, powrócić do Kró
lestwa Polskiego, na zasadach ukazu z d. 15 (271 
maja 1856 r.“ „Cesarz zgodnie z wnioskiem ks. 
namiestnika Królestwa, zezwolił na pozostawienie 
w Królestwie Polskiem, na zasadach ukazu z dnia 
15 (27) maja r. z., Karola Gregorowicza, rodem 
z gubernii warszawskiej, który wyszedł zagranicę 
w r. 1844, i obecnie dobrowolnie powrócił z Bu- 
karesztu.“

— Podajemy wyjątek z listu z Ukrainy z 27go 
listopada ogłoszonego w Kronice Warszawskiej, do
noszący o stanie Ukrainy a między innemi jakie są 
ceny najmu i robotnika w tćj prowincyi gdzie zbo
że jest tańsze i obfitsze jak w Galicyi; wiadomość 
ta może będzie użyteczną dla naszych obywateli 
ziemskich. Zresztą jestto tylko częściową objawą o- 
gólnego podniesienia się wartości a zatem ceny pra
cy we wszystkich krajach wschodniej Europy pod
niesienia się niestósunkowego nawet z podniesie
niem się ceny płodów surowych. Wyjątek ten brzmi-

„Sprzedaże zboża w początkach września były 
częste, kupców nie zbywało, i większa połowa zbio-

Pisma Adama Mickiewicza
w Warszawie nakładem Merzbachu.

tych dniach ukazał się pierwszy Tom tism

Mickiewicza drukujących się w W arszaw ie;— to
mów takich ma być osiem. W  pierwszym, który 
mamy przed sobą, mieszczą się dwie przedmowy, 
1 a - 1 T°Przedzająca dawne wileńskie wydanie Bal
ia i Romansów, druga o krytykach i recenzen
tach warszawskich dołączona do petersburskiego 
wydania oezyj. Następnie idą Ballady i Romanse 
w zupełnem z e b r a n iu  _  Sonety — i Wiersze ró
żne. • VV o ziałach tych wszystko się zamyka 
co dotąd mieści o sm w paryzkich edycyach. Za
pewne i w daiszyc tomach nie będzie mocnych 
wyrzutni; słyszefismy nawet, że z Pana Tadeu- 
usza wypadnie mewięcej nad kilkanaście wierszy. 
Te ustąpienia poczynione dla dzie} wielkieg0 poety, 
największego wśród poetów słowiańskich, pozwa
lają się domyślać, że potrzeba epok; więcćj bę
dzie uwzględnioną, niż do tej chwili; zwłaszcza, 
że system stawiania rogatek idei, a tembardzićj 
idei i uczuiu objawionemu w piśmie, pokazał się 
wszędzie nie tylko niepodobnym do przeprowadze
nia, owszem użyczał pewnćj sprężystości y takim 
nawet wyobrażeniom, które bez siły przyciskają, 
cój, nigdy niebyłyby w stanie podnieść się z swo
jój nicości, lub zwrócić na siebie uwagi.—* Klątwa 
ciążąca nie tylko na poezyach ale na imieniu Mi
ckiewicza, nioprzeszkadzała bynajmnićj, aby od 
Dźwiny do W isły niepowtarzano ich, najwięcój 
z pamięci, jak za czasów homerycznych rapso

dów. — Nietrudno bowiem spotkać było osoby 
mogące Pana Tadeusza od deski do deski wyre
cytować z pamięci. Książka mogła zdradzić, pa
mięć nie tylko zdradzała, ale otwierała się jak 
książka w każdem poufnóm kole przyjaciół i zna
jomych... pamięć wierniejsza od książki, wszędzie 
towarzyszyła człowiekowi.

Dzisiejsze wydanie pism Adama uczyniłoby je 
szcze przystępniejszem poznanie się z tworami wie
szcza,_ gdyby cena ich była Przystępniejszą dla 
mierniejszej kieszeni; jednakowoż możność zrobie
nia tak taniego wydania zawsze napotyka na za
wadę, ilekroć prawo w ła s n o ś c ią  do pisma autora 
trwa w swojej mocy. Tutaj właśnie zachodzi ten sam 
przypadek. Uznane żądania spadkobierców sławy 
i dzieł wieszcza musiały być zaspokojone z góry, 
co najgłówniej wpłynęło na wysoką Cenę przedru
ku , co wreszcie nie tak prędko każe spodziewać 
się aby pisma Adama, doszły do ty]u edycyj i po 
tak niskiej cenie, jak  poemat Malczewskiego, któ
ry odrazu przeszedł na własność narodu i najmniej 
w 20,000 egzemplarzy krąży po kraju. — Z tych 
względów wydawca warszawski niemógł ceny przy
stępniejszą uczynić, ale za to mógł był w droższych 
egzęmplarzach niepożałować lepszego i tęższego 
Papieru, a w ogóle i nowszych czcionek. Typogra- 
ha warszawska nieceluje wydaniami swemi, co nas 
tem bardziej zastanawia, że jeśli tak tanie wyda

wnictwo jak Biblioteki Polskiej p. Turowskiego 
szczególniej w zeszytach drukowanych w Przem y
ślu, odznacza się czystością charakterów, białością 
papieru i gustem układu, zacóż aż nazbyt drogie 
książki warszawskie nic a nic nieświadczą o postę
pie typografii—? *

Ten rodzaj oszczędności w papierze i drukach 
miałby swoją wymówkę, gdyby edycye książek 
warszawskich zalecały się niskością cen; lecz rzecz 
ma się przeciwnie, bo ceny szkaradnie drukowa
nych ksiąg zupełnie stoją na równi z cenami wy
twornych płodów typografii we Francyi i Ano-fii. 
Co więcej, postrzegać się nieraz daje w warszaw
skich tak zwanych _luxownych edycyach, pewna 
chęć do elegancyi i ozdóbek— lecz te zazwyczaj 
tak bywają niesmaczne, j ak kapelusz z piórami 
przy brudnej i zmiętej sukni. Czasbyjuż zaprowa
dzić w tym względzie te ulepszenia, jakie o-dzie 
indziej a nawet u nas, przestały być nowością.&Do- 
tknęhśmy }egc' przedmiotu, z powodu świeżego 
wydania pism Mickiewicza, aczkolwiek wydanie to 
jeszcze do najlepszych płodów warszawskich ofi
cyn policzyć można.
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rów została sprzedana po cenach: pszenica po 5 
5 '/a rs. za czetwert, (7 cwierci przeszło), żyto po 3 
rs., jęczmień po 2 i owies po 1 rs. Ale ze stagna- 
cyą handlową jaka nawiedziła Odessę, upadły u nas 
kupna i tak zapewne rzeczy zostaną w zawieszeniu 
do Kijowskich kontraktów, które zwykle nie pod
noszą ale owszem zniżają ceny na zboża, zapewne 
na skutek porozumienia się handlarzy skoncentro
wanych w jednym punkcie. Kiedy wysokie ceny na 
zboże są mniej więcej oznaką klęski w innych pro- 
wincyach naszego kraju, u nas rzecz się ma prze
ciwnie. My tracimy na tern. Ceny dzisiejsze nie są 
zapewne tak dogodne jak te co były w roku prze
szłym ; wszakże nie są i niskie a do dawnych kie
dy. płacono pszenicę po 3 rs. a żyto po 1 rs. zdaje 
się już nie wrócimy. Rzecz to szczególna, jak w prze
ciągu ostatnich lat kilku staniały u nas pieniądze 
a zdrożało wszystko. W  stronie gdzie mieszkam 
jako środku najbardziej rozwiniętej czynności fa 
bryk cukru, gdzie cyrku lacya ogromna kapitałów
robotnik potrzebny jest zawsze, podwyższenie to do
chodzi niekiedy do przesadzonej cyfry. Za wykopa 
nie np. berkowca buraków, płacono teraz w nie 
których wioskach 25 kop. sr. i utrzymywano robo 
tnika nadto na skarbowym wikcie. Przypuszczając 
że każdy był w stanie wykopać dziennie 3 lub 4 
berkowce, zarabiał tym sposobem pięć złotych lub 
rubla! Za odstawę buraków do fabryki na prze
strzeń wiorst kilkunastu płacono także od 20 do 
25 kop. od berkowca. Najemnikom przy wołach 
rocznie płacą już od 35 do 40 rs. Siano już od lat 
kilku ledwie się nie ceni jak szafran, płacą za są
żeń do 60 rs. i nie ma go gdzie kupić. Przyczyną 
tej drożyzny są buraki. Płodozmiennych gospodarstw 
nie mamy jeszcze tylko zwyczajne trzypolowe. Wia 
domo że buraki sadzą się zwykle w polu jarzyn 
nem po czem następuje tłoka. Na wypłonionych ob 
szarach trawa w roku następnym nie rośnie zu 
pełnie, więc bydło zgoła nie ma paszy.

Gospodarstwa zaś mające plantacye burakowe 
zmuszone są trzymać zdwojoną ilość wołów, ztąd 
sprzedaży siana robić nie mogą, bo zbiory roczne 
zaledwie są wystarczające na utrzymanie własnego 
inwentarza. Fabryki tutejsze wymagają dużo robo
tników a tych miejscowe środki nie dostarczają, 
więc wynajmują ich z gubernii zadnieprzariskich, 
często z dalszych jeszcze. Na fabrykach hr. Bobry ri- 
skiego są ludzie z gub. Czernigowskiój, Orłowskićj, 
Mohylewskiej; u .lachnenka są nawet fatarzy z gu
bernii Kazańskiej całemi secinami, nie licząc już tak 
nazywanych u nas burłaków, włóczęgów, ze wszech 
końców kraju.— fabryki płacą im drogo, bo pła
cić muszą, ale mieszkańcy cierpią z tego powodu 
na brak służących

Fabrykacya cukru odbywa się wybornie i dobrze 
u rz ą d z o n e  parowe fabryki otrzymują od 30 do 35 
funtów piasku z berkowca ważącego 10 ya pudów. 
Hrabia Bobryriski zwiedził w  tym roku lepsze fa
bryki zagraniczne i utrzym uje, że urządzenie na
szych fabryk w  niczóm nie ustępuje tamtym a pod 
Wielu względami je przewyższa.

O czywista,! iż przy tak wytężonej czynności, za
jęcia te absorbują życie naszych przem ysłowców  
obywateli. Zaczynamy na seryo wyglądać na kup 
ców i farmerów. Chwile obecne zacierają powoli 

fizyonomię dawniejszą kraju i typy dawnych oby
Wateli Duch czasu przenika wszystko, zaziera na
wet do chaty wieśniaka, wnosi mu ruble, a ściera 
śrńedz na osad której składały , się wieki. Dziś w fi
zjonomii kraju naszego pełno jest kontrastów. Le 
wsie i miasteczka, co są zajęte ruchem fabrycznym, 
różnią się od tych, które me doznają bezpośre
dniego ich wpływu. Są jeszcze pomiędzy nami i o- 
bywatele i wieśniacy z dawnemi wyobrażeniami. 
Zwolennicy postępu mówią zwykle, ze te prace od
działywają na dobry byt mieszkańców. Kto me, a e 
Ukraina w wyjątkowem pod tym względem jes po
łożeniu. Wieśniak tu nie znał nędzy ani głodu. Lo
go tu ratować, kiedy nikt o ratunek me prosi . 
Z drugiej strony niepodobieństwem było, ażeby raj 
tak bogaty, tak płodny jak Ukraina, opierający się 
o morze, obfitujący w lasy, pozostawał dłużej w bez
czynności rolniczej i przemysłowej w posrod budzą
cego się do koła życia. Patrząc na to co się ro
biło w oczach naszych i co tu można zrobić jeszcze,
nie trzeba być prorokiem, rokując tej błogosławio- 
nój krainie świetną przyszłość. Straci na tern poe- 
zya zatrą się podania, zaginie przeszłość gminna, 
ale cóż poczniem ? Widzimy oczywiste niepodobień
stwo wstrzymania prądu współczesnych idei....

Niedawno, przypominam sobie, mówiłem o tej 
gorączce przemysłowćj naszego wieku z Wincentym 
Polem. I zapamiętałem słowa co mi rzekł wtedy: 
«Życie przemysłowe powiedział on, zbawienne jest 
w skutkach ale gdy koniecznego nie przechodzi kre
su' Po za nim wyradza się w klęskę. Jest to wido
my dowód, że powstało z warunków doczesnych. 
Rolnictwo jedno ma pierwiastek Boży i czysty. 
Przemysł cokolwiek zrobi dobrego, zawsze w koń
cu odda tyleż złego. Rola przeciwnie, nigdy me 
poniży a zawsze uzacni człowieka. Nam słowianom 
szczególniej na to pomnieć trzeba.“ .

Mam przed oczyma małą próbkę tego założenia. 
Gdzie tylko wysilono u nas przemysł, tam ustawi
czna panuje gorączka potrzeb, tam bezład i roz
przężenie. Życie dawne ściera się, ale bez zasad i 
rozmysłu. Przesypie się mnóstwo pieniędzy, zużyje 
się dużo pracy, ograbi się i wycieńczy ziemia i 
W końcu tylko ruiny i golizna. — Gdzie rzecz wzięto 
nie nad skalę — tam porządek i zyski. Bodajbyśmy 
Przyswoili sobie ten takt konieczny na przyszłość, 
tak wiele wróżącą bogatej tutejszćj okolicy.”

I n d y e.
Dla lepszego zrozumienia i uporządkowania świe

żych wiadomości z Indyj, musimy najprzód wspo
mnieć iż w tych dniach nadeszły do Europy, a mia
nowicie do wybrzeży morza Śródziemnego, dwie 
poczty wschodnio-indyjskie. Widzimy to z porówna
nia depesz telegraficznych z Londynu, Tryestu i 
Marsylii podających treść świeżych doniesień z Hin- 
dostanu. Pierwszą pocztę przywiózł przypadkowo 
do Suez parowiec „Oriental44 posłany z Kalkuty po 
oddział żołnierzy angielskich, których ma zabrać 
z Suez do Indyj. Wiadomości parowcem tym na- 
deszłe, sięgają z Kalkuty tylko do 3Igo, z główne
go zaś teatru wojennego do 28go października, a 
zamieszczone w treści w dwóch pierwszych depe
szach londyńskich, donoszą: iż położenie Anglików 
pod Luknowem było w dniu 21 października bar
dzo przykre i niebezpieczne; że oddział pułkowni
ka Greathead spieszący z zachodu na ten główny 
oudzki teatr wojenny, doszedł 26go do Cawnporu, 
a korpus wodza naczelnego Campbella, ciągnący 
ze wschodu z Bengalu, mia dopiero 3go listopada 
stanąć w tem mieście.

Druga zwykła poczta o wiele później, bo 17go 
listopada parowcem pocztowym z Bombaju wysła
na, nadeszła do Suez w parę dni tylko po pierwszej; 
wiadomości przez nią podane sięgają z Bombaju do 
17go a z głównego teatru powstania do figo listo
pada. Lecz dotąd znamy tylko krótką i urywaną 
ich treść podaną w depeszach z Tryestu z lig o  tm. 
a z Londynu z 13go tm. (Patrz Czas z 13go i 15go 
tm. Według tej treści, Greathead wyruszył z Cawn
poru jeszcze przed nadejściem tam Campbella, a 
ciągnąc niejako w przedniej straży przeciw po
wstańcom oblegającym Anglików pod Luknowem, 
przeszedłszy 31 Ganges wkroczył do królestwa Oudy, 
ecz doszedłszy 3 listopada do Alumbagh zatrzymać, 

się am musiał nie mogąc sam uderzyć na wielkie siły 
pows ancow zgromadzone pod Luknowem; czeka 

n na Campbella, który figo listopada wyruszył 
w a <Ze ? 5’0,? 0 *ut*ZI 2 Gawnporu i przeszedłszy 
Tint™!*1 m . nSes > ciągnie do Alumbagh, gdzie 

Sl̂  1 Gmfiłieadem uderzy zapewne na 
! ‘ ailC0w pod Luknowem, skąd poczta ta jednę
i i /°  l̂rf ^ .os.1 wiadomość, iż Anglicy w warowni 
u nowskiej jeszcze się trzymali fi listopada i ści

słe otoczenie są przez powstańców.
Rozdzieliwszy i uporządkowawszy tym sposobem 

wiadomości i wypadki i odnośnie do dwóch nastę
pujących po sobie chwil odejścia dwóch poczt
wschodnio-indyjskich, — skreślimy teraz nieco szcze
gółowiej opis zdarzeń i położenia rzeczy w chwili 
odejścia pierwszćj poczty z Kalkuty w d. 31 paźdz. 
Z tej bowiem poczty ogłoszono już pierwsze piśmien
ne doniesienia, gdy z drugiej późniejszej mamy tyl
ko niedokładną urywaną treść wiadomości podaną 
w krótkich depeszach.

Królestwo Oudy jest ciągle teraz głównym tea
trem walki a stolica jego Luknow czyli Lachno 
300,000 mieszkańców licząca i wieloma pysznemi 
gmachami ozdobione, jest środkowym punktem te 
go teatru. Na płaszczyznach oudzkiego królestwa, 
s to j ą  dwa oddziały wojsk angielskich pierwszy pod 
d o w ó d z tw e m  H a w e lo k a  d r u g i  p o d  w o d z ą  O u t r a m a ,  
w  d w ó c h  o b w a r o w a n y c h  m i e j s c a c h : w  w a r o w n i  
luknowskiej tu ż  p o d  Luknowem i w  A lu m b a g h ,  
które to miejsce jest letniem o to c z o n e m  w a ł a m i  
mieszkaniem królów oudzkich a leży o parę mil od 
Luknowa ku Gangesowi i Cawnporowi. Samo mia
sto Luknow i resztę kraju zajmują powstańcy liczący 
do 100,000 ludzi zbrojnych, wzmocnieni teraz oddzia 
am i, które po upadku Delhów, cofnęły się do Ou 

dy. Po zagranicami królestwa Oudy, na prawym 
brzegu Gangesu, w Cawnporze gromadzą się siły an
gielskie ciągnące z zachodu i ze wschodu, aby złą
czywszy się razem wkroczyć pod przewodnictwem 
naczelnego wodza angielskiego Campbell do króle
stwa Oudy. Widać jednak z doniesień drugiej po
czty, iż półkownik Greathead idący z zachodu, nie- 
mogąc doczekać się na korpus Campbella, a znając 
mebespieczne położenie Haweloka pod Luknowem, 
sam przeszedł Ganges lecz nie mógł dojść do Lu
knowa i czeka w Alumbagh na Campbella.

Z pod Luknowa na któreto pole walki zwróco
ne są głownie oczy wszystkich, odebrano w Kal
kucie a następnie ” w Anglii bardzo mało wiado
mości. Wiadomości te podajemy tu słowami ko
respondenta Timesa: „Oddział naszych wójsk pod 
Luknowem jest tak ściśle przez Indyan otoczony, 
iż od kilku tygodni otrzymano tylko ztamtąd mały 
zapisany kawałek papieru, trzy cale kwadratowe 
powierzchni mający, i to sposobem, którego przez 
roztropność objawiać nie chcę. Wiadomości na tćj 
kartce zapisane są następujące: Oddział jenerała 
Outrama strasznie ucierpiał. Przypominacie sobie iż 
Outram wraz z Havelokiem, torując sobie drogę w d. 
25 września do angielskiej umocnionćj rezydentury 
pod Luknowem (rezydenturę tę nazywamy waro
wnią luknowską), przedzierać się musieli przez zna
czną płaszczyznę,’ zabudowaną domami, napełnioną 
ogrodami i obrnurowanemi polami. Nieprzyjaciel 
walczył dzielnie jak zwykle Azyaci walczą z poza 
murów. Kule padały gęsto na posuwające się na
sze wojska, i w tyrn jednym ruchu zaczem doszły 
do rezydentury j połączyły się i  zamkniętą tam na
szą załogą, straciły 460 ludzi. W  90 i 5 pułkach 
ńeszych zginęli lub ranieni zostali prawie wszyscy 
oficerowie, w  poprzednich zaś potyczkach nim 
torpus doszedł p0ci Luknow, poniósł także znaczne 
straty, ogółem 7oo ludzi. Mimo przeto połączenia 
się z załogą, siły angielskie pod Luknowem liczą 
tylko 1400 żołnierzy; a prócz tego w Alumbagh 
bnn 1r ad?e Cawnpore a Luknowem) stoi
800 ludzi. Od tej chwili, tj. od dojścia Anglików pod 
.uknow niema prawie żadnych pewnych wiadomo

ści, a wszystkie doniesienia opierają się na opo
wieści krajowców. Wszystkie te jednak wieści zga

dzają się, iż w drugićj połowie października Ou 
tram wyszedłszy z warowni luknowskiej, uderzy 
na miasto Luknow, lecz z znaczną stratą został ot 
party. Pewną jest prawie rzeczą, iż 70,000 sypo 
jów i uzbrojonego ludu wiejskiego stoi w Lukno 
wie i okolicy. Każdy właściciel ziemi (ziemiodar 
chwycił za oręż i uzbrojony stoi albo pod Lukno 
wena, albo w swój obwarowanćj murami gliniane 
m* wiosce, już to walcząc, już to patrząc tylko co 
się wyrodzi z teraźniejszego zamętu. Widzicie przeto 
12 Położenie naszych pod Luknowem jest niebez
pieczne; nie jest jednak gorsze od stanu w ja
kim znajdowała się załoga w miesiącu lipcu i sier
pniu po śmierci sir Henryka Lawrenca. Wpra 
wdzie zbywało 21go października wojskom na 
szym na. żywności, a niewiadomo czy posłany w dniu 

™ ^  ^ awnP?ru transport poe zasłoną 500 żołnie- 
rz' ’ . , a dojść do Luknowa- Być może że dojdzie 
do Alumbagh, lecz trudno mu będzie przedrzeć się 
przez przedmieścia luknowskie do rezydentury. Mi
mo tego nie ma jeszcze powodu rozpaczać. Sir 

am może się trzymać do 10 listopada, a tym
czasem b lub 7 listopada stanie już wódz wojsk 
angielskich sir Colin Campbell nadciągnąwszy pod 
Luknow z licznym parkiem artyleryi rozpocznie na 
tychmiast burzenie domów ogniem dział, aby mógt 
łatwiej posuwać się przez miasto. (Miasto Luknow 
zajmuje ogromną przestrzeń; rozległe przedmieścia 
otaczające właściwe miasto, składają się z małych 
domkow z gliny bitych, stojących wśród ogrodów 
które rowmez z gliny bitem! murami są otoczone; 
postępując przeszło pół mili wśród tych domków 
. murów glinianych, dochodzi się do właściwego 
miasta mającego pyszne gmachy P. R. Cz.) Kule 
ciężkich dział szybko utorują „am drogę przez tę 
zabudowaną przestrzeń i będziemy mogli dojść do 
warowni bez znacznej straty. Spodziewam się, iż 
około *20 listopada doniosę wam o zburzeniu Lu 
knowa, o oswobodzeniu załogi naszej i o rozpro- 
szeniu tłumów oblegających. W sir Golinie Camp- 
bellu pokładamy wielką ufność.- 

Korespondent do dziennika franenskieso Patrie 
w liście z Kalkuty z 31go p a ź d z ie r S  w czarnid- 
szych jeszcze barwach lubo bardzo niedokładnie i 
zamglono kreśli położenie Anglików pod Lukno
wem: „Rzeczy w Luknowie źle stoję. Załoga wa
rowni me jest bynajmniej oswobodzona od oblę
żenia. Jenerał Hawelock potrzebuje całej”swćj ener
gii ażeby nie uledz pod nieustannemi atakami po
wstańców. Miał on otrzymać niektóre korzyści, lecz 
przytem stracił tyle ludzi, iż korzyści te równają 
się klęskom... jenerał Outram znajduje się w ró
wnie przykrem położeniu, jest on lekko ranionym... 
Obawiają się aby powstańcy wzmocnieni oddziała- 
rni które z Delhow uszły, nie zdobyły warowni i 
niezniszczyły korpusów Hawelocka i Outrama.44

Takie było położenie rzeczy na głównćm dziś 
polu walki w Indyach, pod Luknowem około 21 go 
października, z którego to dnia przyniosła nam 
wiadomości ztamtąd poczta. Druga poczta przynosi 
tylko kilka słów o Luknowie lecz słów zaspokaja
jących o ty le ,  iż jeszcze figo listopada trzymały się 
o d d z ia ły  a n g ie l s k ie  na s t a n o w i s k a c h  s w y c h  pod L u -  

n o w e r n ,  a  s p ie s z ą c e  im  n a  p o m o c  k o r p u s y ,  p i e r 
w szy  G r e a t h e a d a  hył już w  Alumbag, d r u g i  Camp
bella przechodził właśnie w dniu tym Ganges. Lecz 
do tych słów ograniczają się ogłoszone dotąd wia
domości z drugiej poczty.

miętać, boś sam jeden siedział w powozie, a ja  stałem z tyłu."
W  Kehl aresztowano pewnego oszusta, który nad Renem 

odgrywał rolę oficera węgierskiego emigranta pod nazwiskiem 
hrabiego Orłowskiego. Był to zaś kilkakrotnie już karany strze
lec z niedalekiego miasteczka rodem.

W Szafuzie zgorzała znana księgarnia Hurtera ze wszy- 
stkiemi składsmi i wszystkiemi nakładami tej firmy.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  14go grudnia. W edług doniesień z Ma
drytu, kortezy nie będą rozwiązane. Z Lizbony 
otrzymano wiadomość, że zgniła gorączka prawie 
zupełnie ustała.

K o n s t a n t y n o p o l  12go grudnia. Poseł an
gielski lord Stratford de Redcliffe o d p ły n ą ] -  stąd 
dzisiaj na tryestskim parowcu pocztowym, udając 
się do Anglii.

Sejm księstwa Sasko-Koburskiego odrzucił po
wtórnie w dniu 12 b. m. propozycyę rządową 
mającą na celu zjednoczenie administracyjne tego 
księstwa z księstwem Sasko-Gotajskiem. Óba księ
stwa zostają jak wiadomo pod jedną głową pa
nującą.

_ W  dziennikach rosyjskich nie znajdujemy do
niesienia o żadnym ważnym wypadku. Kaw/ras 
donosi, iż wyrokiem sądu wojennego w Kutais 
wydanym w d. 11 listop. ks. Konstanty Dadisz 
Kilian skazany został na śmierć za zadanie śmier
telnych ran jener.-gubernatorowi ks. Gagarinowi, 
za zabicie radzcy honorowego Ilina i służącego 
Klirowa.

Depesze telegraficzne przesłane świeżo do L on
dynu a uzupełniające treść wiadomości nadeszłych 
drugą_ pocztą wschodnio-indyjską, donoszą między 
innemi o następujących zdarzeniach: sir Colin 
Campbell, gdy w czasie pochodu z Bengalu do 
Cawnporu, oddaliwszy się nieroztropnie od korpu
su, zaledwie nie został pojmany przez powstań
ców, którzy i w tćj okolicy napełniają drogi i prze
cinają związki. Oddział 250 żołnierzy angielskich 
został napadnięty przez 5000 11 o bill ów (mieszkań
cy gór nad średnim Bengalem) i połowa A ngli
ków zginęła. Iiombay-Times pisze, że mimo przy
tłumienia dawnych buntów i tryumfu wojsk an
gielskich, wybuchają ciągle a niespodzianie nowe 
junty w różnych stronach Hindostanu.

zagraniczna.Kronika miejscowa
Krabów 15 grudnia. Otrzymujemy do umieszczenia co na

stępuje:

Na posiedzeniu .wyczaj nem wydziału nauk przyrodniczych i 
ścisłych c. k. Towarzystwa naukowego krakowskiego odbytćm 
w 10 b. m. Prezes Towarzystwa powitał i przedstawił w ser
decznych wyrazach obecnego tamże członka korespondenta hr. 

ex. r z e z d z i e c k i e g o  tudzież zasłużonego literata Hip.
~ c z a  z Warszawy. Następnie prof. Dr. M a j e rS k i m b  o r o  wi

wyłożył myśl swoją względem uzupełnienia obliczeń D o n d e r s a ,  
mających na celu oznaczenie siedliska przedmiotów entopty- 
cznych, w ten sposób, ażeby odległość tychże nietylko od siat
kówki ale i od osi widzenia z pewnością wskazaną być mogła. 
Naostatek, stósownie do uchwały zapadłćj na poprzedniem po
siedzeniu, członkowie wydziału S k o b e l ,  D i e t l  i M a j  e r  przed
stawili ułożony przez siebie projekt urządzenia K om issyi bal
neologicznej, który przez wydział całkowicie przyjęty, po . . .
łatwieniu tego co z porządku wypada, w wykonanie wprowa' 
dzonym zostanie. 1

— W  ciągu dwóch dni zdarzyły się w Wiedniu du, 
ki samobójczych zamachów dzieci. Dziewczyna ™ Wypad‘ 
wie kary wyskoczyła z drugiego piętra i u - i" '’l ™ . W °ba’ 
we dwa dni później chłopiec 12-letni dl , ,  a SI? ci«żko’ a 
dów rzucił się z pierwszego pietra l samych powo-
niósł szwanku. ? ’ ‘6CZ l ra^ e  żadnego niepo-

— Dzienniki donoszą, że wieża porcelanowa w Nankinie zbu-t* PwLTiTTu.
d  .n,e ^  w Chinach rasdtclcią, Stawiano jo

. f  SZy. świątyniach z cegieł pstro polewaeych, zazwy
czaj na 9 pięter; każde piętro z osobnym daszkiem, obwieszo
nym dzwonkami dobranemi harmonijnie. Wewnątrz takich wieź 
są ozyszcza w nyżach umieszczane i malowidła na ścianach.

icza w Nankinie należała do piękniejszych tego rodzaju bu
dowli,

— Zmarły niedawno rzez'biarz Rauch przybył do Berlina 
z swojego miasta rodzimego Arolsen ubogi i szukał dla siebie 
zarobku. Wuj jego był lokajem w służbie królewskićj i wyje
dnał dla swego siostrzana, 20 letniego naówczas chłopca, służ
bę lokajską. Oae. augsburska mówi, iż przed kilku laty jechał 
Rauch z księciem Wittgenstein do króla do Charlottenburga. 
Rozmawiając o tem i o owem, rzekł Rauch do księcia: „Ksią
że pan niepamiętasz zapewne tego , żeśmy już raz tędy razem 
jechali." — »Nie pamiętam, kochany profesorze."— „Będzie to 
już z jakie 40 lat temu; lecz trudno, byś książę mdgi t0 pft.

Sprostowanie.
W  Nrze wczorajszym w liście paryskim bez znaku, na stron

nicy drugiej szpalcie lćj, w wierszu 25ym; zamiast: podniesienie, 
czytaj: podniesie. W  tymże samym liście w ustępie przedosta
tnim w 2gim, zamiast: „na stół" czytaj: na stal. Na szpalcie 2ćj 
tćjże stronnicy w wierszu 57ym po wyrazie: „forma" dodaj: 
Jaka wolność wybiera. Dalćj w wierszu 76ym na tejże szpal- 
cie po wyrazie „ludzmi“ dodaj: w yznającem i.

K u r s  papierów publicznych i pieniędzy.
K r a k ó w  15 grudnia.

Banknoty polskie za 100 złr. . . .
Ruble obrączkowe a g io ..................
Talary pruskie za 150 złr...................
C w an cy g ie iy .........................................

Napoleondory 20 fr...................................
Dukaty holend. ważne..............................

„ a u s try a c k ie ...............................
Listy zastawne galicyjskie z kuponami
Obligacye indemn. z kupon.....................
Pożyczka narodowa z r. 1854 . . . .  
Listy zastawne polskie z kuponami .

Wiedeń 15 grudnia (telegraf.)
Augsburg.............................................
H am burg .........................................
Londyn ................................
P a r y ż ................................
Agio od złota . . . .
5°/0 Metaliki .
*%% „ . . . ; ;  ;
4%0/3%
Losy

o ................................
» ................................
r. 1834 ...............................
, 1839 ...............................

..  ̂ 1854 ...............................
Pożyczka narodowa 5% . . . .
Obligacye indemniz. galic.................
A kcye B ankowe...............................

kredytu ruchomego . . .
kolei francusko-austryackich 
kolei p ó łn o c n ó j..................

Hwów 11 grudnia.
Dukat holenderski...........................

„ a u s t r y a c k i ...........................
Półimperyał ro s y js k i .......................
Rnbel rosyjski....................................
Talar p r u s k i .....................................
Pięciozłotówka polska . .
Listy zastawne galic. bez kupon 
Oblig. indemn. galic. bez kupon *

— yowa_bez_kuEom ”

rubliPÓIimperyałraraZa'V1* 12 ^ dniŁ
O b lig i skarbowe .  ...........................
t  • . .  kupon .* .’ *
Listy zastawne m   ............................ rubli

kupon

„  . W rocław  14 grudnia.
B anknoty  au s try ack ie ............................
Po lsk ie  bilety  b an k o w e .......................

n listy  zastawne
a oznańskie listy zastawne 4 /0 .̂ . .

„ „ n 3V*% • •
O b lig . k o le i  k r a k . - s z l ą s k . .......................

żądają | płacą
439 437

8 7
9 2 '/ 92%

-. 110 109
. 8 40 8 32

8 30 8 22
4 54 4 48
4 57 4 52

811/, 80%
77' / « 76%
82»/,1 82

. 9 8 '/>1 97%

109%

10 34
125%
10%
80
70

—

124%
106 “ /.e
83
77%

973
195
288%

4 56 4 52
5 58 4 55
8 40 8 35
1 39 1 38
1 36 1 34£
1 12 1 11

79 9 78 36
78 15 77 42
S3 — 82 20

5 70
87 70 —

— k. 80
14 64

— Ł. 28J

92%  ‘
_

93'/, _
97% —
81% —

--- —



PeayjecliisH od 14 do 15 grudnia.
HOTEL FOLLERA Krey Teodor * Berna. Kolisoher Mau

rycy z Krzeszowic. Neumann O skar z Mysłowio. Fischer 
Ignacy z W iednia. Macudzińeki Seweryn z Gorzyo. Świder
ski Józef z Rzeszowa. P i e n i ą ż e k  Stanisław z Tarnowa.

W yjechali: Verdan Konstanty do Warszawy. W ygrzywal 
ski Karol do Tarnowa. Z a p a l a k i  Józef do W ęgrzynowio. Neu
mann Oskar do M ysłowic.

HOTEL B R E Z U E Ń 8 K I .  Fryderyk Krone kupieo, Nester 
Grotten z Odessy. Teodor Błeszyński obyw., Florentyna Got- 
lich obyw z Polski*

HOTEL ROSYJSKI. Jacek Siemiońeki w ł dóbr. M ścisław 
Zwierkowski obyw. z Polski. Leokadya Rojkowa w łaś. dóbr, 
S tanisław  Zawichowski właóc. dóbr z Okrajnik, Franciszek 
Kuttek z Bochni. Tomasz W erner kapitan z Wieliczki.

W yjechali: Franciszek Kuttek do Graca.
HO TEL SASKI. Ksiądz Iwo Czożowski zo Staniątek. Adam 

M ichałowski obyw., Tadeusz Mieroszewski obyw a Polski.
W yjechali: Floryan Ksawery Gostkowski w ł. dóbr do Ga- 

licyi. Zelisław W ędrychowski w ł. dóbr, Cezar Haller de Hal- 
p  i Józef Hoelcel dc Sternstein właśo. dóbr do
Polski. Józef Vanek profesor, Jan W essely sekretarz do 
Bielska. Jan Borowski obyw. do Limaoowy.

do DeDębicy : g. 
do W ieliczki:

POCIĄGI OSOBOWE NA KOLEI ŻELAZNĆJ.

Odchodzą z  Krakowa:
12 m 15 w połud. — g. 9 m 5 wieczoren 
g. 6  m. 30 runo— g. 9 m 30 wieczorem. 

do Wiednia: g. G m. 10 rano— g. 3 m. 25 po południu. 
do W rocławia i W arszawy: g. 8  m. 30 rano.

Przychodzą do Krakowa: 
z  Dębicy: g. 5 m. 20 rano— g.  2 m. 35 po południu. 
a W ieliczki: g. 10 m. 46 rano— g. 6 . m. 46 wieozorem. 
z  W iednia: g . 11 m. 25 poład.— g. 8 m 15 wieozorem. 
z  Wrocławia i  W arszaw y: g. 2 m. 65 po południa.

Z  Dębicy do Krakowa:
odchodzą: g. II m. 15 przed pełud.— g. 2 w nocy. 
przychodzą: g. 3 m. 37 po p o ład .— g. 12 m. 25 w nocy.

C Z A S  z e  ś r pdy  1 6  i S 5 7 .

miejsce zajadan ia.— Zgłoszenia sio w raz z kwotę pieniężny 
wyż wymieniony uprasza się ozynfó listam i frankowanenoi do 
tejżo Administracyi, która za przesyłkę ręczy.
(735-24) A d m in is t r a c ja  C zasu .

Do księgarni 
J Ó Z E F A  C Z E C H A

nadeszły następujące

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Kraków 15 grudnia. Dowóz zbożu na granicę Królestwa

Polskiego zw iększył się nieco; wczoraj było go więeój niż 
w przeszłym  tygodnia; handel szedł również lepiój i spie- 
szniój. Szczególniój pszenica piękna odchodziła dobrze, na 
miejscowy potrzebę skupowana. Gatunek tea płacony by ł na
wet nieco wyżej nad ceny notowane; zaś poślednia słabo się 
trzym ała, a ohooiaż producenci ofiarowali ja  po niskich ce- 
aaoh, jednak pokupu na r ią  nie było. Zyto, jęczmień 1 groch 
również bez poknpa. T a w Krakowie na targu dzisiejszym, 
pszenica piękniejsza odohodziła złatwoóciy i płacono jy  wy
żej Inne zaó ziarea zaledwie się m ogły utrzymań przy oe- 
naoh notowanyoh. Piękna pszenica płacona po 6 \ ,  7, 7 a 
nadzwyczaj piękna 7%  z łr .  poślednie tsk  pszenica, jak  żyto 
i jęczmień bez zmiany zostały. W  ogóle by ł to tylko chwi
lowy ruch przedświyteczny i nie można llczyó na polepszenie 
się targu zbożowego.

G d a ń s k  12 grudnia. W  upłynionym tygodnia mieliśmy 
prawdziwie wiosenny pogodę. Ciygłe ciepło słońce z  tempe
ratury  w południe do 1 0 ° dochodzyey. — Ł |k i  i pastwiska 
zielone, a wegetaoya ogólnie poruszyła się.

Z  Królestwa Polskiego aa wody pruskie w Toruniu ani 
drzewa ani zboża nie weszło.

Targi angielskie w początku tygodni* mocniejszemu uległy 
zniżeniu 2 do 3 szyi. jedynie skutkiem zupełnego braku spe- 
kulaeyi.— Pod wpływem oiężkiego finansowego przesilenia, 
tudzież wysokiej procentowej stopy, handel zbożowy zamknię
ty  w szczupłym zakresie potrzeb Czienażj konuomoyi żadne
go nie przedstaw iał ożywienia, a  kto chcla* sforsow ał zprze-

^ w T i w y f Gównie!* ceny ły ljr  obojętne i nie regularno 
stósownio do obfitości dowozów, płacono mnfój lub więcej,

W  Holandyi i Hamburgu żadnych nie było interesów. W 
tym ostatnim w kredycie i krestencyi tak  silnio dotkniętym 
wszelkie dziś interesa sy w zawieszeniu.

Na naszym placu nie było ruchu , ale też i dowozy kolejy 
żelazna z każdym dniom się zmniejszały. W  eiygu tygodnia 
ceny pszenicy o przeszło 2 0  guld. a oeny żyta 1 2  do 16 
guld. na łaszcio usunęły się, a w dniu dzisiejszym i jedno i 
drugie ziarno nowemu zniżeniu 0 10  guld. na łaszcic  u’egły.

Sprzedano w dygu  tygodnia na giełdzie łasztów  pszenicy 
203, żyta 54, jęczmienia 31, owsa —, grochu 13.

1 korzeo w arszaw ski
Płacono sa ła sz t wagi holi. Guld. prus. E)p, g r .

Pszenicy gt. od 123 do 131 od 390 do 430 29 10 32 10
_  135 _  136 -  442 -  485 33 14 36 15

Zyto . . .  _  125 _  130 — 220 — 234 16 16 17 2'>
Jęczmień . — n o  _  11 5  _  246 — 261 18 13 19 20
Groch P. b ia .-----------------------   3 0 0  — 360 22 16 27 2

Coraz niepomyżlniejaze wiadomości z Anglii, całe życie 
handlowe trzym ają w zawieszeniu.

Kurs zam ian: Londyn 1 66 '/,— Amsterdam — . Ham
burg 45. Paryż  —

Alexander Makowski et Comp.

g T H . i g Ę P O W i 3 .

M agistrat kr. Gł. m iasta K rakowa podaje 4o 
iadomośoi, iż celem wypuszozeul* "  

plantacyi miejskich, na czas od dnia 1 sty
lo dnia 1 stycznia 1864 r  odbędzie ?

( 1 2 2 6 )  O b w ie s z c z e n ie .  (1-3)
[N. 24,227] M agistrat k r. Gł. m iasta K rakowa podaję do 

powszeohnój wia* !±
zbioru traw y z
ozuia 1858 r. do ania i siyez.m» iou* . .  "— tr r j ' .
14 styoznia 18S8 r. w gmachu M agistratu w  biórzc P
mentu IV o godzinie 10 z rana publiczna lieytacya.

Na pierwszo wywołanie ustanawia się cena za jaky  P 
przednio każdy oddział by ł zadzierżawionym.

Na Vadium winna by ó złożony kwota połowie dotychcza
sowego izynszu wyrównywajyoa. Deklaraoye piśmienne ró
wnie będą przyjmowane.

W arunk i licytacyi mogy byó przejrzanemi w biórze depar
tamentu IV.

Kraków dnia 3go grudnia 1657.— S e ia l e r .

Andersen H. C. Tylko Grajek powieść z oryginału Duńskie
go p rzełoży ł F. H. Lewenetam 12° W arszawa 
1858. 2 t.

Bernstein A. Biblioteka Popularna nauk przyrodzonych podług 
niemieckiego orginała I. Niektóre zjawiska przy
rody. 12° W arszawa. 1856.

Bredkrajcz N. M ieczysław pierwszy. Dramat w 5 ciu aktach 
8 ° Lipsk 1856.

Buczacki Jan  Murza Tarak. Koran przekład z arabskiego, 
poprawiony uzupełniony i objaśnieniami powię
kszony, z dodaniem zyoia Mahometa z W ashing
tona Irv inga; oraz poglądu na gt0SUnki p 0]skj 
zT u rcy ą  i z Tataram i, na dzieje Tatarów  w Pol
sce osiadłych, na przywileju tu im nadane, j a 
ko też wspomnienia o znakomitych Tatarach 
polskich przez Juliana Bartoszewicza itd. 8 ° 
1 pr. 2 - 4 .  1858 

Fe. ohtersleben de E. Baron. Hygiepu Dubzy przełoży ł z wy
dania 18go Aug. Thugutt 1 2 “ W arszaw a 1857. 

Go6ty  ksiądz Fr. Hietoryft Kościoła Ruskiego z włoskiego 
na polskie tłumaczona, w ydał ksiądz Jan  <La- 
wrow ski 8  Kraków 1858.

Hoffmanowa Klementyna z Tańskich. Pisma tom IV. Jan  Ko
chanow ski w  Czarnolesio (obrazy z końca XVII 
w iek u ) 8  Warszawa. 1858.

Jakubowski F r a n c i s z e k .  J  ilip l[gj tragodya oryginalnie w i e r 
szem napisana 8 “ Kraków 1858.

Kytkowski M ichał. Dyrektor Ambrożewioz Gawędy 12“ W il
no 3 t.

Klejnoty Poezyi poiskiej wybrane z dzieł najznakomitszych 
nowoczesnych pisarzy 12° W arszaw a 1857 trzy  
osęśoi.

Korzeniowski J . Cyganie dramat w 5ciu aktach 8 ° W arsza 
wa 1857.

Kottubaj Edward. Galerya Nieświeżska portretów R adziw ił- 
łowskich opisana historycznie z drzeworytami 
Michała Starkm ana 6 ° Wiino 1, 3—6 1857.

K r a s z e w s k i  J .  I. Powieść bez ty tu łu  4 t wo 2cli 8 “ Wilno.
M iłkow ski Julian. Matka i Macocha obrazek 12° W arsza

wa 1857.
Niewiarowski Aleksander. Galerya konkurentów i konkuren

tek 8 ° W ilno 1857. 
n „ S tara  Osa, kilka rysów towarzy

skich 1 2 ° W arszaw a 1357.
Otto Dr Jul. i Siemens Ksrol. Nauka rozumowanej praktyki 

przemysłu gospodarskiego.— Dodatek zawiera
jący najnowsze wynalazki i ulepszenia p rzeło
żony na język  polski przez 3, Ldwenharda i A. 
W iślickiego z 37 drzeworytami w tekście 8 ° 
W arszaw a 1857.

Pielgrzym w Dobromilu czyli Nauki wiejskie z dodaniem po
wieści ozdobione 16 rycinami, rysunku W . Srao- 
kowskiego i Ziemkowicza 8 ° W ilno 1657.

zajnocha Karol. Szkice historyczne tom 1 8 ° Lwów 1658.
Tripplin Dr. W ycieczki lekarza Polaka po w łasnym  kraju 8 °

4 t. Wilno 1858
Druski Soweryn lir. Polemika o kwestyi w łościańskiej— W o

la i Niewola w pracy 12“ W arszaw a 1858.
{Ijćjski Kornel. Rozbitki. Prolog napisany dla sceny polskiej 

w e  L w o w ie  p rz y  jej now em  o tw a rc ia  8 " L w ó w  
1857  r .

W io n ia re k t A n ton i W a r s z a w a  i  W a r s z a w ia n ie  s z k ic e  towa
rzyskie i obyozajowe serya I 12° W arszaw a 
t. 1857.

W esołe Powieści dla dz eci oryginalnie po polska napisane
(1143-4) z 6  rycinami kolorowauerai 12° W arszawa 1857.

i f f u n m i i i i H
(5 7 1 )

m m

(12)

i i r M y d la  L e k a s r k ie
n a jsta ra n n ie j i n a jdok ładn iej przyrządzone na zasadach chemiczno-iarmaceutycznych, spraw dzone  
najpom yśln iejszem i skutkami wielorakich um iejętnych rozbiorów i  praktycznych zastosow ań , 
zalecają się jako najniezawodniejsze pp. Lekarzom i Publiczności w następujących 12 rozm aitych rodzajach  .*

N  L i  i r  / ,  r n w i v n .  —— n  . .  J  ̂  , ,  . . .  L  -  A /I  ł u  O SI 1-  —_ ł  _ Cf — — ------ — e n m  I r  A A —. i . ,  d  -  — —.  — u  1.  n  u  f a uSztuka w raz z  opisem kosztu je mon. kon. kr. 
M ydło z  jodkiem potassu  w zołzach czyli

skrofułach.....................................................................
M ydło  grafitowe  w  zastarzałych chorobach

skórnych................................................................... 2 0
M ydło terpentynow e  w porażeniach 20
M ydło benzoesowe  w szorstkości skóry. . . 23 
M ydl O kam forowe  w gośćcu (rheumatismus) 2 0 
M ydło z  jodkiem  s ia rk i  w zastarzałych 

osypkach............................... ....................................2 7

Sztuka w raz z  opisem kosztuje mon. kon. kr.
M ydło sm ołowe  w łuszczeniu skóry.............
M ydło z  t łu s zc zu  wątrób m iętusowych  

czyli tranow e  w chorobach ubytowych wy
niszczających ...........................................................

M ydło żó łciow e  w nieczystości skóry . . . .  
M ydło siarczon e  w osypkach sk ó rn y c h ... 
M ydło rozm arynowe  do obmywali wzma

cniających ......................................................  • . . .
M ydło am oniakalne  w stwardnieniach . . .

20

20
20
20

20
20

Załączające się © p i s y  zawierają rozmaite sposoby najwłaściwszego użycia tych środków pomocniczych, 
jak  niemniój podane są w nich rozliczne sposoby onyeh spotrzebowania, do czego postać m yd ła  jako 
n a jp ra k tyczn ie jsza  dozwala podnieść  sprawdzoną ich skuteczność, gdyż forma mydła nietylko uła
twia pacyentowi użycie środków zewnętrznych tyle skutecznych, ale i Lekarzowi nastręcza zastosow anie  
daleko pow szechniejszych  i działa,lniejszych środków.

MYDŁA LEKARSKIE sprzedawane są tylko w tabliczkach 2 uneyj ważących i po obu koń- 
\cach opatrzone są etykietami urzędownie deklarowanemi, tudzież pieczątką jak  obok. >6 C l l j l i y  
| 8 k ł & d  na KRAKÓW  w aptece A. A leksandrowicza  pod Złotą Głową w Rynku N. 23 8, 
we LW OW IE w aptece F r. Tomanka i w STA N ISŁA W O W IE w aptece J a n a  Tom anka. m

J. Maiek
przyjmuje wszelkio roboty fo  kopiowania z obrazów olejnych, 
fotografii, dagerotypu i ry c in . któro stosownie powiększyć 
można. Posiedzenie do portretów od 9tej do 1’giój popołudniu 
bez względu na pogodę przy Hlicy Śgo Jana pod Nrcm 468 
na drugiem piętrze.

Udziela lekcye fotografii jako też aparaty i maszyny 
różnćj wie'kości u niego nabyć można.— Ceny są u- 
miarkowan ”. (1172-6)

.TT.IC

ą j f . ^ w i W ,0 1

MAGE N - Li QU E U R

I 11 s er  a t y.
N o w e  w y l a n i e

POEZYJ
WIHCEIT1S0 FOll

w  oztereoh  tom aob
w W iedniu u Zamorskiego 1857 r. w yszłe, nakładem  auto
ra  na rzecz tegoż przedawane, nic znajdujące a1? w, *»dndj 
księgarni, je s t do nabyoia dla Galieyi i K rakow a W Adinini- 
straoyi -C zas«“ za o«nę 10  z łr . s p rzesy łką  pocztową na

m j i u
znana pod ioiieniem

plyn zmienny
d o  fa r b o w a n ia  w ło s ó w ,  w ą -  
s ó w  I fa w o r y tó w  w  r ó ż n y c h  

o d c ie n ia c h ,
w jednej chwili i bez pomocy obcej osoby.
Środek ten przewyższa wszystkie inne wynalazki w tej 

mierze poezynione, farbuje bowiem siwe lub rude w łosy do 
wolnie na kolor J a s n y ,  s z a t y n o w y ,  c i e m n y  I r z a r  
■ y .  W oda B ergera nie drażni bynajmnićj skóry, ani osłabia 
włosów, ale owszem dłuższe jej użycie sprawia gęsty porost 
włosów, według świadectwa najsłynniejszych chemików pa 
ryzkich i londyńskich, którzy temu płynowi jednomyślnie 
z pochwałą przyznali tę odznaczającą zalete. Główny skład 
na oałą A ustryą i Polskę utrzymuje b a a r o f  H e r r m a n n  
w Krakowie. Cena Igo pudełka ze 2  szczoteczkami z łr . 4. 
Opisy sposobu używaniapo francusku, po niemiecku i po polski 
dodają się bezpłatnie.

( k j f  W ło sy  jeden raz tylko tą wodą ufarbowane, niepu 
szezą nigdy więcćj koloru im nadanego. Zam awiający raczą 
oznaczyć kolor farbowania włosów.

S&ponine Vegetale Dnlcifiee
my A e łk o  roś  li IIII o - l e k a r s k i e

wynala»ka sławnego ohemika B ergera  w Paryżu.
otąd znanych m ydeł toaletowych najdosko- 
nchowania piękności płci,

f e T yd t ioh dn-,
L  ^kdr'o*^tonowania piękności płci, wywierająo zba- 

* l en ^Ilo n sze  do -  nłuży do golenia -  zaleca się
juko n j  _ P Niezbędne je s t to mydełko podcza-
fkrbowania ;w ł" ^ ’. 0<!*yszcz4 o je  z brudu i innych t łu 
stych części, p®, “w<t od przykrój łusk i. — Główny
sk ład  na Aus Z J |  szt«v r*5"n”i e K a r ° l  H e r r m a n n  .  Krak„w,o. -  C e n a  1 sztuk, 35  k r L e o n  P e l l e r a „

1  i n ,  ' 8'Vetits-Cham ps w Paryżu,Nabyć m ożna tejże w„4y . ,nydełJ  J
we Lwowie u Bon. S tille r.

Tarnopolu u C. Latinek.
Wiedniu u Aug. Schrim pt z®]- Htadt W;en 
Kielcach u Leona M o ż d ż e ń s k i e g o .

J f t T  Przeciw wypadaniu w łosów , zachowany tyo,|ie  w 
rządnym stanie i zapobiegania ich siwieniu, Jost nailenszvm 
środkiem POMADA sławnego Dr Dupuytren. C e „ a  ,  g{0 ;jtR 
porcelanowego wraz z opisem z łr. 1. Nabyć takowój tak ie mo
żna w zwyż wzmiankowanych handlach.
(8 35-12) K arol H e r r m a n n  w  hrakowi0.

Dieser Liqueur, der nach st enger chemischer Untersuchnng 
em_ geistiges Destiilat aus kraftigeu Biiithen, W urzeln und 
Krautern ist, verdankt seine Entstehung dem fur die medici- 
nische W isscnschaft zu fruh verblichenen Sterne crster Grosse. 
dem

D r . J u l i u s  v .  l i r o m  h o l* ,
^rimar^t unb §3rofe(fei’ k r  mekcmtfcjjen 

M i n i i  fur W e r t n  §3rag.
Die te  von ihm sehr glficklioh combinirte Mischung. aus 

kraftigen Pflanzen bereitet, bcwahrt sich ganz vorzuglich auf 
die Verdauungswerkzeuge. ais willkommener Gofahrte auf der 
Jagd, Gebirgs-Partien nnd Reisen, und ubt ais m agenerw ar- 
mend den wohlthatigsten Eiufluss auf die Gesundheit.

P re is  e iner F ia sc h e  3 0  k r .  CM. W en ig er  a is  2 
F la sch en  w erd en  n lch t v ersen d et. E m balaga fur 
2 F la sch en  w ird  m it 10 kr. bereehnet.

A llfa llłg e  B este llu n  e n  w erden  g e g e n  por- 
to freie  F in sen d u n gen  d es B e tra g es sch n ell-  
sten s effectuirt.

Z fabryki
maszyn i narzędzi agronomicznych

r n m m  n m m m
w  B e r l in ie  •

sprowadzone: młecarnia konna z kieratem, 
młynek do śrutowania ziarna, maNzynka 
francuzka do czyszczenia zboża, ekstyrpator 
Tenanta, pługi amerykańskie (A dler Pflii- 
g e )  itp. do sprzedania na składzie u pod
pisanego. W szelkie obslalunki na narzędzia 
i maszyny rolnicze przyjmuje podpisany Dom 
handlowy jako pośrednik szczytnie znanego 
zakładu K a r o la  B e e r  m a n n a  w Ber
lin, e i poleca sw e usługi z tern nadmienie
niem, iż pobierając od fabrykanta w moc 
z nim zrobionego układu sw^ prowizy^ ob- 
stalunkowsj, już komitentom swym tutejszo- 
krajowyin żadnej j rowizyi komisowej więcej
n ie  l i c z y .—  R o m  h a n d lo w y  pod  lirnoą

( 1217 - 1 - 6 )  Antoni Hoelzel.

W p r o s t  o tr z y m a n e  
w i n o  z w a n e  „ K a p w e i l l 6 *
poleca tuzin oryginalnych flasuek wytrawnego po 6 1, talarów, 
delikatnego słodkiego , 0  :0  talarów ,— handel hurtowy wina 
„ K a p w e in “ A. Rcicecke w Berlinie, L rp z ig ers trssso  N. 8 8 .

(1 2 1 9 -1 -3 )

Hhiipt P e p ó f
bei

in W ien

Stadt, Singerstrasse I'J’r. 897, 
er Liliengasse.

Eeke
m Krakau

Lemberg
Biała
Brzeżany
Tarnów

be i J.
C.
J.
B.
J.

Ja ho. 
Srhubuth 

Mnchiiscb. 
Fadenhecht. 
Jahn. (116 7 -4 -1 2 )

Nadleśniczy
■kwalifikowany tak pod względem systemizacyi jako i pomia
ru lasowego i gruntowego, wraz t. óokładnem wykonaniem 
map— szuka odpowiedniej posady w znaczniejszych dobrach 
Królestwa Polskiego.— A dres: L ite ra  G. S. ostatnia poczta 
w Kentach Galieyi zachodnićj. C yrkuł Wadowice. — Listy 
niofranfcowane przyjmują się. (1147-6 )

In der GraH eh Steinbergschen

# r t 0inal Rcjjrrtti)
Stammbeertt ]ii 3taubni|
Kreis Frankenstein in Schiesien utelien die zum V erkauf be- 
stimmten Zuchtwidder zur gefaliigca Ansicht boreit. Gesund- 
iieit, Wollreieht'mm uod die Constante Vererbung haben den 
R uf der fit ; r-o  wohl hinlanglich begrundet.

Raudnitz den 6 ten December 1857.
(1 2 0 8 -2 -3 ) Das W irtvohafts Amt.

M .s

n

W  sobotę dnia 12 b. m. w ybiegł * domu i za
g in ął piec (w y żeł) siwo-dropiaty z czarnemi n- 
szami i takiemiż płatami po sobie, ktoby go od
prowadzał właścicielowi lnb d a ł o nim pewną 

wiadomość w mieszkaniu przy ulicy Grodzkiej Ner 233 na 
pierwszem piętrzę, otrzyma tam przyzwo to wynagrodzenie.

(1 2 2 1 -2 -3 )

C. k. TEATR POLSKI.

Antoni U łobukow ski, redaktor odpowiedzialny.

Realność
w Krakswio na Grzegórzkach pod N. 23 zaw ierająca 9 raorg 
gruntu z łąkam i, budynki w najlepszym stanie, je s t każdego 
czasu do sprzedania— bliższą wiadomość powziaść można na 
miejscu_____________________ * (12  5-1-3)

Zakład lekarski i wychowawczy
Levansi

dla dzieci chorych na ciclo i cierpiących na 
umyśle, w zamku Liesing pod Wiedniem,

którego lekarsko-pedagogiczna działalność bardzo skuteczną 
się okazała, znajdoje sic w stanie i gotów j est przyjąć wię
kszą ilość uczniów— chłopców > ‘iz.ie)T.c,Zi}! każdego wieku. 
W szelkie zameldowania przyjmuje i bhższe szczegóły udziela 
dyrektor D r ,  G e o r g e n s .    (1 2 1 8 -1 -3 )

W krótce na tutejszej scenio przedstawiono będą:

H E R N A N I
czyli

H o n o r  K a sty H J slU
dramat w 5ciu aktach z franeuzkiego Viktora Hago ze Btózo- 

w r^ świetny garderoby i wystawy— oraz

OTELLO
M u r z y n  w  W e n e c y i

tragodya w 5ciu aktaoh z angielskiego Szekspira.— Sztuka, 
w którój p rz e d  dwoma laty na tutejszćj scenie występował 

rozgłośnej sław y znakomity a rtysta  murzyn Ira  Aldrycz.

SPO ST R Z E Ż EN IA  M E TE O R O LO G IC Z N E

14

15

wyn. bar. 8taf! c;ep_ 
w lin. par. . .

przy i r ° d łn« 
0°  Resum. Roaumura

332”
332
332

w jfgotn. 
powietrza 1
względna j

kierunek 
1 natężenie w iatru

29
25
27

W  Drukarni „Caasu*-

i o
-  I 6
—  0 9

87
86
P8

zaehodni silny

stan
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

zmiana ciepła 
w ciągu dnia

od do
pOOhmttPflO

99
deszcz i  śnieg  
po południu deszcz 0 “3  —  1 “ 8

Antoni Czupliński, r/.i).Azc\ drukarni.


